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P. KA7IMIERZ JANISZEWSKI, 
nowomianowany przewodniczący Obw. 
Funduszu Bezrobocia objął urzędowanie 

Pśeniadze i ordery 
skradli włamywacze w posel ­

stwie norweskiem 
w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta; 

Warszawa, 19. 12. — Do poselstwa nor 
^eskicRo nieznani sprawcy nocy ubie­
głej dokonali włamania i skradli z biurka 

IdllO złotych 
Jotówką i ordery. 

Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła dochodzenie i jest już na tropie 
Hodzicl. 

o 

Sześciu żywych maryna­
rzy na dnie morza. 

Niezwykle odkrycie nurków. 
(Od wlasncso korespondenta) 

Nowy Jork. 19. 12. — W związku z po 
dana przez dzisiejsze poranne dzienniki 
wiadomością o katastrofie morskiej w po 
bliżu \Yoodcud, t&dtzic łódź podwodną S 4 
[Uajechał torpedowiec Pnulding. dowiadu­
j m y sic dalszych szczegółów. Mianowi­
cie nurkowie stwierdzili, żc w zatopionej 

, lodzi podwodnej S 4, której załoga skła-
Wała sic z 40 marynarzy, znajduje się je-

Bcze (i ludzi żywych. 
Wystukali oni wiadomość, żc brak im 

powietrza i proszą o szybki ratunek. Nic 
zwłocznie wprowadzono do wnętrza lo-
'Izi podwodnej 

odpowiednia ilość powietrza. 
10 okrętów pracuje nad wydobyciem 

łodzi, jednak akcje ratownicza utrudnia 
silna fala. 

Giełda, 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8.89 
Paryż 35.08 
Szwajcarja 172,09 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,54 
Złoty 57,57 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsleiszym 

«ur»owałv ov«ło eodziny 12-ei efekty oo 
Kursie — 8.85 
PrvwałmV dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 
•enrieno'* spokojna Podaż dostateczna. 

Wybory do izb rzemieślniczych 
odbędą się w kwietniu przyszłego roku. 

(Od własnego ko -espondent i ) 
Warszawa, 19 grudnia. — Władze sa­

morządowe na. terenie całego państwa 
przystąpiły już do sporządzuiiwia 

spisu rzemieślników, 
uprawnionych do głosowania przy wybo­
rach do izb rzemieślniczych. P r z e p s y wy­
konawcze do 

nowej ustawy przemysłowej 
bodą wydane przez Ministerstwo Handlu 
: Przemysłu już w dniach najbliższych i 
określą dokładnie sposób 

przeprowadzenia wyborów. 
Wybory do izb rzemieślniczych odbę­

dą sie w kwietniu przyszłego roku. 
Z— 

Poświęcenie odbudowanej siedziby 
„Gniazda Łódzkiego". 

W dniu wczorajszym J . E . ks. biskup dr. Tymieniecki dokonał poświecenia odbu­
dowanego gmachu Tow. Opieki nad Dziećmi „Gniazdo Łódzkie" w Kałach (przv 
Szosie Aleksandrowskiej). „Gniazdo" wychowuje 250 sierot. 

Wielki proces Hromady białoruskiej 
rozpocznie sie w początkach stycznia. 

• 

%\ Dwusetna siódma & 
& P R E M J Ę 

w kwocie 30 zł. •* 
f ? za mm i przechowanie numeru i | 
S ? „łódzkiego Echa Wieczornego" 

otrzymał 
j K 0 p . J a n Z i e m b a , 
*>P rusznikarz, zam. przy Ulicy 
V * Zakątnej 12. 

Numer „Echa" kupiony na 
ulicy Piotrkowskiej. 

I I 

fOd własnego korespondenta). 
Warszawa. 19. 12. — Z początkiem 

stycznia przyszłego roku rozpocznie sie 
w warszawskim sądzie okręgowym wiel­
ki proces przeciwko członkom 

Hromady Białoruskie,', 

oskarżonym o działalność antypaństwo­
wą. Akt oskarżenia w tych dniach będzie 
doręczony 

wszystkim oskarżonym 
z byłym posłem Hołowaczem na czele. 

:o: 

Projekt sądownictwa wojskowego. 
Z Warszawy donoszą: 
Na odbytym w Warszawie pod prze­

wodnictwem szefa departamentu sprawie 
dliwości M. S. Wosk. gen. Dańca dwuduio 
wym zjeździe szefów sądów wojskowych 
i prokuratorów omawiana była m. in. spra 
wa powołania do życia t. zw. 

batalionów karnych 
w armji polskiej. 

Dotychczas żołnierze, skazani za jakie 
kolwiek przestępstwa i zbrodnie, popeł­
nione w czasie służby swej w wojsku, od­
bywali karę w wojskowych więzieniach, 
przyczem czas spędzony w więzieniu 

nie był im wliczany 
do służby wojskowej. Po odbyciu kary 
musieli odsługiwać przepisany czas służ­
by w wojsku. 

oOEOH 
I Dziś premiera! 

P o r a * p i e r w s s y w Łodz i 1 T y l k o 5 d n i ! 

„W PRZEDŚLUBNĄ NOC" 
Pikantne i dra-

Burze zachwytu! 
Szlagierowa komedja w 10 aktach, 
styczne momenty! Salwy śmiechu! 

w r o l i g ł ó w . REGSNALD DENNY 

GORSD 
Dziś i dni następ. 

(Oc własnego korespondenta). 
Warszawa, 19. 12. — Wskutek silnych 

mrozów wczoraj w ciągu jednej nocy 
stanęła Wisła 

na całej swej rozciągłości. Królowę rzek 
polskich ścięły lodowe okowy tej zimy już 
po raz drugi. 

• Obecnie wystąpiono do właściwych 
władz z inicjatywą, aby nie wszystkich 
przestępców w mundurach zamykać dr, 
więzienia, natomiast aby powołać do ży­
cia specjalne bataliony karne, do których 
byliby wcielani żołnierze, skazani za pe 
wne kategorje mniejszych przestępstw, 
nie wymagających bezwarunkowego ich 
odosobnienia. 

Służba w takich bataljonach karnych 
byłaby znacznie cięższa 

od normalnej, aby skazańcy rozumieli, że 
jest to kara za ich przewinienia. 

Nowy projekt ważny jest nietyłko z 
tego względu, że żołnierzy - przestępców 
wróci wcześniej rodzinom ich i gospodar 
stwom. Ma on jeszcze i tę dobrą stronę, 
że odciąży więzienia wojskowe i obniży 
koszty ich utrzymania. 

Dziś! 

w nowem artystycznem opracowaniu. 
Razem 2 serje —całość 

idpowiada: 
w Ulatowsk^-
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Robotnicy kanalizacyjni 
otrzymają gratyfikacją świąteczną 

w wysokości 8 proc. od otrzymanych zarobków. 

Kiermasz Gniazda Sierocego. 
Uroczystość w Pabjanicach. 

Tak sic dowiadujemy na onegdajszem posiedzi 
ilu nowefjo komitetu budowy kanalizacji i wo-
doolągów powzięto tn. In. uchwalę wypłacenia ro-
lotnlko-u kyiializpcylnym gratyfikacji świątecznej 

w wysokości 8 procent 
'id wypłaconych w ciągu roku 1927 zarobków. — 
Gratyfikacja 1a zostanie wypłacana tym robotni-
k( tn którzy przepracowali 

connlinulej dwa tygodnie 

urzy budowie kanalizacji. 
Do podkomisji finansowej prócz prezydium ma-

j.istrat»i weszli pp. Im*. Szuster I Walczak. 
Sprawa pożyczki zagranicznej była omawiana 

b szeryko.; komitet, podzicłil zdanie Łnż. Skrzy-
wa*a,' fe pożyczkę zasadniczo należy zaciągnąć 
tylko m budowę wodociągów, zaś budowę kanall 
zacJI przeprowadzić o lic możności własne ml środ 
kami. 

Z Pabianic donoszą: 
Zarząd Ochrony Katolickiej w Pabjanicach, 

chcąc przysporzyć funduszów „Gniazdu Scrocc-
mu", którego poświecenie Po grtintowticm wykon 
czenl-t budynku odbyło sile przed 2 tygodniami, u-
rrądził w okresie przed*wląteozmym 

„Kiermasz" 
w salach rekreacyjnych Gniazda. Otwarcie kier­

maszu nastąpiło w dniu wczorajszym. W nroett' 
stości wzięli udział starosta łaski p. Wallas. P** 
zydent miasta prof. Gacki oraz przedstaw**" 
przemysłu, ziemiaństwa ł t. d. Urządzone ze sw* 
hfan kioski i stoiska, rozmaitość towarów, fc*' 

'rje I t. p. zrobfly swoje t sale targowe zwicd-BS** 
?n licznie przez pabj.-mlczan. 

Mrozy i za wiele śnieżne w całej Europie. 
Na Syberii 52° C poniżej zera. 

Były ławnik w celi więziennej. 
Skutki podburzania t łumu do ekscesów. 

Z Warszawy donoszą: 
Niezwykle silny mróz, dochodzący wczoraj w 

pe\\nvch okresach dnia I w bardziej odsłoniętych 
I wiktach miasta do 18 stopni Celsjusza, ściął lo­
dem WUłe I s p a r a l i ż o w a ł życie 
milionowej stillcy. 

Na ulice, po których hulał mroźny wicher pół­
nocny, wychodził wczoiaj tylko tert, kto musiał. 
Odbiło się to ujemnie na handlu przedśw iątecz-
nvm b. ina'o ożywonym, mimo tradycyjniie otwu-r 
tych sklepów, jako w ostatnią niedziele prze-liwia 
teczną, .-, -

\V wielu domach zamarzły rury, pozbawiając 
mle-'końców wody I gaau. 

Na stację F o g o i o r i a ratunkowego zgłaszały 
się wczoraj, zwłaszcza w godzinach wieczoro­
wych l i c n e ofiary mrozu, którym udzielał pomo­
cy specjalny lekarz dyżurny. 

Mrozy spowodowały też częściową przerwę 
w międzymiastowej 

komunikacji telefoniczne). 
P ' z c rwana została komunikacja z Moskwa, a 

t. bliżej położonych strcy) uszkodzone zostało po­
łączeni z Włocławkiem. 

W ruchu pochgów w obrębie warszawklej dv 
icłccii kolejowe) nastąpiły wczoraj liczne opóźnie­
nia. W dyrekcji radomskiej I lwowskie) nastąpiły 
wielkie zawieje śnieżne, które spowodowały cza­
sową przerwę w komunikacji. Największe zawieje 
śnieżne były w okolicach Rawy Ruskie). 

Z całych Niemiec donoszą o silnych opadach 
śnieżnych, W Garach Kruszcowych śnieg 

pada nieustannie 
od kilku dni. W Che-mmltz I w najbliższej okolicy 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

( ) P. Procopee, minister pełnomocny i pos t : 
••ndzwyczajuy Pinlandji w Warszawie, który nie 
dawno bawił w Lodzi, wyjeżdża dzisiaj do Melsing 
forsu, celom objęcia stanowiska ministra spraw za 
granicznych. 

(—) Tak wiadomo w drodze do Rzymu ks. ka.' 
denat Hlond zatrzymał się na śląsku i tam prze­
bywał w gronie rodzłnnem. 

Natychmiast po je?o wyjeździe rozeszła się 
sensacyjna dla Śląska wiadomość że rodzony brat 
kardynała dr. łan Hlond wystąpił z szeregów 
Chrześcijańskiej Demokracji której byl iednym t 
filarów. 

Dr. Hlond motywuje swoje wystąpienie niemcż 
r.ością pozostawania w partji razem z p. Korfat:-
tym • 

Prócz doktora Hlonda wystąpił cały szereg wv 
bitnych działaczy z- szeregów śląskiej Chrz. Dem 

(•-) Komisarz Rządu oświadczył delegacjom 
zrzeszeń kupieckich, że wszelkie wątpliwości w 
sprawie przedłużenia godzin handlu w okresfcj 
jrraedświątecznym zostały już wyjaśnione. Odpo­
wiednie dyspozycje co do przędli żenią godzin 
h;-tvdlu wydane iuż zostały organom policyjnym, 
tak, że wsżystki ' : sklepy będą mogły być o twar te 
do rodziny 9 wieczór. 

zajętych Jest bez p rzerwy 70 pługów usuwa.n'erc-
śniegu, który zatamował komunikację kolejowa I 
autobusów pocztowych. 

Na dachu urtedu pocztowego w Clietimltz utwo 
rzyła się zaspa śnieżna, pod której ciężarem dach 
począł się walić. Straż pożarna przystąpiła do 
usunięcia śniegu. Od dziesięciu lat nie pamiętają 
tamtejsi mieszkańcy tak obfitych I gwałtownych 
opadów śniegu. • . . . . , 

W południowych \ środkowych Niemczech ru-:h 
kolejowy odbywa się z wielkiem 

opóźnieniem 1 przeszkodami. 
Express warszawski odjechał wczoraj z Re'-

lina z Jcduogodzlnnem opóźnieniem. Na Łabie po­
jawiła islę taik gęsta kra, żc trzeba się ILzy-J z 
przerwą w komunikacji. Łamacze lodów uratowa­
ły w porcie szczecińskim trzech rybaków, uno­
szonych na pędzonej falami Itrze. 

W Austrji panują wielkie 
z.iwlele śnieżne 

'. mrozy. Prawie wszystkie pociągi dalekobieżne 
? Czechoslowacll. Węgier I Niemiec przyszły z o-
pMntenlenr 

FJte srtriyćłY'mrozów ogarnęły także 
Paryż I okolice, 

gdzie ubiegłej nocy termometr spadł do 12 stopni 
j.oniżel zera, W całej Szwajcarii temperatura zna­
cznie spadła Na szczycie Jungfrau termometr 
wskazuje 30 stopni ponlźel zera. Na nizinach prze­
ciętnie 17 stopni. 

W środkowej Syberii w Jakncku panują, na­
wet jak na klimat sybetyjskl, silne mrozy. Ter­
mometr wykazywaf w mieście 52 st C. poniżej 
zera,. 

Ptaki które w poszukiwaniu za pożywieniem 
( puszczają gniazda, marzną na śmierć w czasie 

spadają, jak bryły lodu na ziemię ><-tii 
Wśród 

•fiar. 
ludności syberyjskiej jest takie dużo 

pozrurfiti i Palestynie. 
Wywołali ; q bezrobotni 

£,ydzi. 
Londyn, 19 grudnia. W miejscowości 

Petek Tkwal i w Palestynie wybuchły 
krwawe rozruchy, 

wywołań? przez bezrobotnych żydów. — 
Żandarmeria angielska strzelała do demo.) 
strarutów, raniąc przeszło 20 osób. 

Jutro ostatni dzie dodatkowe­
go zebrania kontrolnego. 

Jutro ostatni dzień dodatkowego kontrolnego 
zebrania d!a szeregowych rezerwy i pospolitego 
reszenia (kat. A, C, C l ) dla roczników 1901, 189) 
i '897 oraz tych sze icgewych roczników od 189) 
do 1898 włącznie, którzy w latach 1925 i 192-5 byli 
zobowiązani do zebrań kontrolnych, lecz z jakich­
kolwiek powodów obowiązki: tego rie wypełnili. 

Czerwony kur w dubeltówce. 
Posar wiejskiej zagrody. 

łojem płonąca pakuła na kryty papą dacii, wznłe-Łódź , 19 grudnia. — W dniu wczorajszym wo 
Kamień gminy Chabielice ped Pic trkow-;i;i 

wybuchł pożar który mimo wysiłków Mrazy og-
mewci tudzież miejscewe.- ludności st tawit do­
szczętnie zabudowania Rstery Cynperknopf. Po 
dwugodzinnej akcii pożar zlokalizowano. Spłonął 

dom mieszkalny, obora I spichrze. 
St ra ty spowodowane ogniem sięgają wysokoś.-i 

ekojo 10.000 złotych. 
Pożar spowodował Robcit Kinas. Straelal ifl 

Ł fuzji do wróbli. W pewnym momencie ze źle 
skonstruowanej dubeltówki wypadła wraz z na-

cając ogień. 

Jutrzejsza dodatkowa reje­
stracja rocznika 1906. 

Jutro winni stawić się do rejestracji mężczyźni 
rocznika 19%, którzy drtychczas nie zgłosili sic 
d>' spisów poborowych względnie nie stawali 
i rzed komisią poborową, a zamieszkali w obrębie 
komisariatów 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7, 

Z Pabianic donoszą: 
W końcu ubiegłego tygodnia łódzki Sąd Okrę­

gowy rozpatrywał sprawę b. ławnika Magistratu 
r.abjanlckiego Pluskowsklego, oskarżonego o pod­
burzanie- stralkujących robotników 

(fl) ekscesów. 
Strajkujący pod kierownictwom Pluskowsklego 

wyłamali bramę w fabryce Krusche I Ender przy 

ulicy Kilińskiego w Pabjanicach, a ponadto aslf0, 

wali wl irunąć do wnętrza fabryki, aby usurw' 
robotników nie solidaryzujących stę ze strajkal* 
cymi. 

Po przewodzie sądowym Pluskowsklego sk" 
zano 

na dwa miesiące więzienia. 
Pozostałych oskarżonych sąd uniewinnił. 

Święto Banku Ludowego w Pabjanicach. 
Liczny udział gości 

Z Pubja-nic donó&zą: 
W dniu wczorajszym (jaik iuż zapowiedzieliśmy 

w ubiegłym tygodniu), Bark Ludowy w Pabjani­
cach obchodził 

2ń-lecle Istnienia. 
Uroczystość wypadła niezwykle okazale. Wzię­

li w niej udział Marosła łaski p. Wallas. prezydent 
m. Pabianic prof. Gacki, dyrektor łódzkiego Ban­
ku Polskiego p. Czarlunezaklcwioz, przedstawiciel 
Bartku Gospodarstwa Krajowego p. Sulikowski, 
przedstawiciele sfer wielkiego przemysłu, handlo­
wych, ziemian i t. d. oraz zaproszeni goście. 

Uroczystość rozpoczęta się zebraniem wszyst­
kich w lokalu banku. Po o d c z y t o u sprawozda 
nia, z ćwierćwiecza działalności h.inku i złożeniu 

podpisów 
w złote) księdze. 

goście udali się na uroczyste inalbożclistwo do ko-
•śctoła N. M. P. odurawtfnme prz«.z proboszcza 
Petryka. Następnie po Mszy świetni w koście" 
ewaaigiellcklm zarząd Banku Ludowego podejmo­
wał zaproszonych gości, w liczbie przeszło IC*1 

osób, 
bankietem 

na którym przemawiali starosta Wallas, dyr . Cz.ef* 
lunczakiewicz, Sulikowski i łnnl. Mówcy źycz» : 

bankowi dalszego rozwoju i pomyślności, podkTf 
ślałi zaslugii zarządu banku z prezesem f!benryt«' 
rem na czele. Bankiet w miłym nastroju z.i'końc*Vi 
się późnym wieczorem. 

W paźdztern i l 
się w Paryżu urr 
Łzej d z i ś na całc-j 

Świn 
r b u d o w a n e j w e c 
czy w i e d z y aktr 

Trzy t y s i ą c e 
S p r a w d z i ć odlri' 
? k a ż d e g o m\<e)s< 

-iler tego j e d y n e g 
Ro g m a c h u , pośy 
kici sali koiicer 
s ł u c h a c z y , z któ 
Howych nioski/ 

wraż» 

Dla otrzymar 
'••ny architekt --1 
t e m a t y k — pos 
trzy t e a t r y antj 

' e s t r a d z i e . SufH | 
feny. z k t ó r y c h k 

Pv foteli snop hi 
tale 

Idące p r z e z p o w 
błon b ę b e n k ó w } 

Do ż a d n e g o i 
Wie ta s ł u c h o w a 
niż za s t k t i n 
fali o d b i t e j nic r 

i cej niż 22 m e t r : 
h''ir. s e k u n d y je? 
; ń i u s z n e j . Poza 

kule g ł o s y . Vi« s 
•Irotn). 

Od trucizny na szczury giną ludzie. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódi. 19 grudnia W ciągu dnia wczorajszego 
w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego za­
notowano następujące wypadki : 

W bramie domu przy ulicy Piotrkowskiej 230 
otruła się arszenikiera 

22-letnla Czesława Stanłlówna, 
zamieszkała przy ulicy Nawrot 91. Lekarz pogo­
towia ratunkowego odwiózł Stanilównę do szpita­
la Im. Poznańskich. Stan jej bardzoc iężk i . 

W podwórzu przy ulicy K.imicnnei 12 uderzony 
korbą o« studni 

15-letni Laibnś Tyczka, 
uległ złamaniu lewej ręki i potłuczeniu głowy. — 

Tyczkę odwieziono karetka, pogotowia ratunkowi 
fio do szpitala Anny-Marji 

» • • 

Na ulicy Głównej najechany został przez tram­
waj 

60-lctnl Walenty Pawlak, 
malarz, zamieszkały przy ulicy Juliusza i. Pawi- 1 ' 
kn odwieziono karetka pogotowia do domu. 

• • • 

Dzisiaj nad ranem na ulicy Zgierskiej pokalecz 
t y został nożem przez nieznanych sprawców 

25-letni Wac?aw Herc, 
kupiec, zamieszkały przy ulicy Niecałej 9. Lok^r' 
pogotowia udzielił mu pomocy w lokalu III komi­
sariatu policji. Sprawców bójki aresztowano. 

Zuchwałe włamanie do rejenta. 
Łupem kasiarzy padło 10 tysięcy złotych. 

Łódź, 19 grudnia. — Ubiegłej uccy kasiarze 
łódzcy dokonali 

zuchwałego włamania 
dr* kancelarji notariusz;' Ludwika Kahla, w cen­
trum miasta, przy ulicy Piotrkowskiej 102. 

Kasiarze dostali sic prawdopodobnie przez te­
ren fabryki Heinzla od ulicy Sienkiewicza i wy­
ważywszy drzwi tylne 

wtargnęli do wnętrza. 
Doskonale obznaimicni ze swvtn zawodem roz­

pruli zapomocą „raka" karę ogniotrwałą, z której 
zrabowali około 

10 tysięcy złotych. 
Zachęceni plonem występnej pracy kasiarze w 

poszukiwaniu.pionk-dzy rozbili 3 biurka, r k t ó n - ; ' 
zrabowali materiały piśmienne, zeszyty, a naw--* 
(.(.•zostawione przez pracowników 

li i i 'Ki do c/ytania. 
Po dokonanym rabunku zbiegli, zacierając ' l 

sobą wszelkie ślady. Włamanie spostrzegł o god^ 
b rano woźny. 

Powiadomionr śledczy. Na miejsce zuc 
wałego włamania przybyły władze śledcze z kom 
Meyerem na czele Wszczęte dochodzenie wstei'' 
-it wykazało , że działa tu szajka wyt rawnych k* 
sifi.rzy, posługująca się nowoczesnemi narzędziami 

Na ślad włamaczy dotąd nie natrafiono. 
———^-o '• 

ii 
30 złotych gotówka; 

za uwaqę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 
Codziennie w k ł a d a m y ki lkanaśc ie n u m e r ó * 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu sic po na&rode należy przed' 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi n u ' 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy' 
normalny 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi 5 > 

nieważne. « 
Dwusetną siódmą prcmję w kwocie 30 zło* 

tych za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk'*' 
go ..Echa Wiecz." otrzymał 

p. .łan Ziemba, 
Hisanikarz, zamieszkały przy ulicy Zakątnej ' * 

Numer „Echa" kupiony na ul. Piotrkowski*!-

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-tcJ w tytule zamia-t słów: 

..Struga śmietany na rynku" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Snuma śmietany na rynku"4 

czyli zamienione s łowa: »wL\ 
..S:ri!ga" tła „Smuga" 

zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 
Pisma (Zawadzka I) od godz. 15 (3-ciei po po luo . 
Din) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

,1(1 złotych g o t ó w k a , 
Numer premiowy ważny iest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

U-r 
rzeczywisi 

a cze*ć doi 

wyła 
I lóż parterowy 

.Oroga tych 
iciosiekająca nie 
K s t dłuższa iw 
\ D.crwszych — 

To samo mi 
fal, który średn 
Ki pierwsza gaj 
iia druga galerj 

D|a umożliw 
.i 

bez obawy ich 
ba było. rzecz 
dycyjna estetyl 
kapiteli, wteń 
bocznych kuli 
Przejście ze set 

Żadnych w 
ków, żadnych < 

PFRDINANDO 

Zarąc; 
O znverzch 

chodzą starcy 
*ch wracając z 
lować, a raczę 

Były to dw 
Czyzua. 

On byl sze^ 
Byli mniej 

ku, mogli miC' 
Siadał! jednak 

On przy cl 
8e, jakby kula 
tylko „tik" nea 

Ona. najmłi 
'a wyjść żarna 

Zburzyła s 
jak meczenica 
'-ów. 

Pewnego d 
h je stara, spo; 
c^e i w d z i ę c z n 

t idy zachoi 
^Tikt n';c pośw 
Domóc tei, któ 
Mkim. 

Ona, k t ó r a 
$We.i w i o s k i . 1 
r ; ; z d o szpi ta l ; 
d o k a z y w a ł a n 
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:h, a ponadto B«tt°' 
abryk/l, aby usuntf 
ch s»c ze strftiJrtl* 
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ud uniewinnił. 

cach. 

[ze. 
laffwżeństwo do kO' 
•zez P T O D A S zera * ł 

śwk-tej w koście!' 
.tiidowcgo padejmo-

cz>b1* przeszło i f 

i W.illas, dyr. Czef 
nl. Mówcy zycM 5 
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R e w o l u c y j n e n o w i n k i 

w budownietwie sal koneerto 
Jak uchronić swe uszy i nerwy 

od rozstrojonego fortepianu sąsiada i 

:oto\via ratunkowa* 

został przez trai* 

awlak, 
Juljusza 4. Pawi'" 

ia do domu. 

gierskiej pokalecz' 1 

ych sprawców 
Herc, 
Niecałej 9. Lekat* 

w lokalu III konil* 
i aresztowano. 

W październiki', ubiegłego roku odbyJa 
m w Paryżu uroczysta Inauguracja pierw 
izej dziś na całej kuli ziemskiej 

świątyni muzyki, 
"budowanej według najnowszych zdoby­
czy wiedzy akustycznej. 

Trzy tysii|ce zaproszonych osób mogło 
sprawdzić odb :ór .słuchowy bez zarzutu 
i? każdego miejsca wszystkich trzech nie-
/•er tego jedynego w danej chwili ideałne-
»o gmachu, poświeconego audycjom, wiel-
p c j salt koncertowej, mieszczącej 3.000 
Słuchaczy, z których każdy doznaje jedna 
Vowvch nieskażenie czystych 

wrażet'. słuchowych. 
Dla otrzymania takiecą rezultatu K ? Ó W -

mf archStekt •--akustyk muzykegraf i ina-
Jtematyk — postawił jeden nad drugim 
trzy teatry antyczne przy jednej, jedynej 
estradzie. Sufit i>odz:elM na trzy płaszczy­
zn \ . /. których każda odsyła do swojej gru 
Pv foteli snop fal odbi'vcli i, są to 

fale bezpośrednie, 
•da.ee przez powietrze od instrumentów do 
hieni bębenkowych słuchaczy. 

Ho żadnego iiueis:n za tą pierwsz*', pod 
Meta s-ucl.ową rae może '£c druga prędzej 

Rit za Tra sekundy — to znaczy, że droga 
fali od lv tej nie powinna przewyższać wtę-
m\ niż 22 mefry drogę ial; bezpośredniej. 
I1',:, sekundy jest to długość wytrzymało-
•vvi usznej. Poza tein e/asem ucho różmez-

" kuje głosy, '/u sekundy odpowiada 22 me­
t rom). 

1 r z e c z y w i ś c i : pierwszy snop fal u-
Eerza czc^ć dolna sklepieni , który go od-

wyłącznie do krzeseł 
i i lóż parterowych. 

Droga tych dtugylt fal - - odbitych — 
.• dosięgająca nieraz 60 mcltrów, nigdy nie 

jisi dłuższą niż o 22 metry od drogi fal 
[ Pierwszych — bezpośredmich. 

To samo ma miejsce z drugim snopem 
fal, który średnia część sklepienia odbija 

• na pierw sza galttrje i z trzecim odsyłanym 
ha drugą galerję przez sklepienie g ó r n e . 

Dla umożliwienia wysyłania takich 
.paczek wibracji" 

bez obawy ich wzajemnego splątania trze­
ba było, rzecz prosta, zerwać z całą tra­
dycyjną estetyką. Żadnych kolumnad tedy 
kapiteli, wieńców z balkonów, firanek, 
bocznych kulis hamujących swobodne 
Przejście ze sceny na salę! 

Żadnych wreszcie pająków, świeczni­
ków, żadnych dekoracyjnych płaskorzeźb. 

:i:c jednem słowem, o co fale mogą siię za­
czepić i zatrzymać; nic, co je może skon­
centrować i odepchnąć! 

Poświęcenie wielkie! Ale w idealnem 
audytorjum wzrokowa rozkosz musi się 
poddać 

logice ucha... 
Nie sądźmy jednak, że się nic wyłania 

pewien specjalny i bardzo współczesny 
styl z, tej olbrzymiej nawy pustej i o Kła­
jach czystych. Niema w niej wprawdz'e 

ma 50 metrów długości, 30 STOrokcśca, ka­
żdy przyzna, że określnik „olbrzymi" nie 
jest przesadzony. 

Architekci dokonali jeszcze innej sztu­
ki zapaśniczej urządzając podwielką wy­
że; opisana salą dwóch drugich naw za­
wierających wspólnie 600 i 200 miejsc 
1 kompletnie izolowanych jedna od drugiej, 
jak również i od trzeciej — górnej. 

Pięćdzies ;ąt osiem „studttos" wreszcie 
otacza te sale publiczne, studios, w któ-

To co innego. 

i . 

I biurka, r który:" 
zeszyty, a naw- ' 

iw 
nla. 
egli, zacierając 'i* 
spostrzepl o Rodi 

. Na miejsce zwch 
ize śledcze z kom 
ochodzenie wstei'* 
a wyt rawnych fcłj 
;nemi narzędziami 
natrafiono. 

>«zornego' r 

;anaścle numeró* 

ade należy przed' 
?m oraz druel r"** 
tego błędu. czT 

smu nakładowi »' 

kwocie 30 z' 0* 
numeru „Łódrinc 

Sąsiad I: — Co powiada pańska żona, jeśli pan 
tak późno przychodzi do domu? 

Sąsiad II: — Ani słowa nie powie! 
Sąsiad I: — Naprawdę? Niemożliwe 1 
Sąsiad II: — T a k . . . przez cały tydzień. 

inc „już gdzłeś widzłanego", ale też i nic, 
toby raiziło. Jakiś 

„ogołocony" majestat 
planuje p o sali. 

Posadzka jedynie ii ściana tylna są pro­
stokątne i równe. Niema ściany przy sce­
nie, gdyż sufit zaczyna się na poziomie mu 
zykantów i trzema występami łączy się ze 
ścianą tylną na wysokości M) metrów zgó-
rą! Dwie ściany boczne, lekko pochylone 
do wnętrza zamykają tę olbrzymią, całą 
metalizowaną, 

figurę geometryczną. 
Jeśli dodamy, że audytorjum Pleyela 

P F R D I N A N D O PAOLIERI. 

Zaręczyny i ślub. 
O zmierzchu, kiedy na świat Boży wy­

chodzą starcy i nietoperze, spotykałem 
*ch wracając z lasu, dokąd chodziłem ma­
lować, a raczej marzyć. 

Były to dwie istoty — kobieta i męż­
czyzna. 

On był szewesm, ona wieśniaczką. 
Byli mniej więcej w tym samym w : e-

ku, mogli mieć około czterdziestu, wy­
glądali jednak o wiele starzej. 

On przy chodzeniu podnosił lewą no-
Se, jakby kulał, w rzeczywistości był to 
lVlko „tik" nerwowy. 

Ona. najmłodsza w rodzinie, nie chcia­
ła wyjść zamaż. 
, Zburzyła swe życie i poświęciła się, 
juk męczenica, dla drobnych siostrzeń­
ców. 

Pewnego dnia, już stara, przedwcześ­
nie stara, spostrzegła z lękiem, że uczu­
t e i wdzięczność — to tylko złudzenia. 

Udy zachorowała, opuścili ją wszyscy. 
Mkt n ; c poświęcił własnych spraw,, aby 
D r)m6c tci, która udzielała pomocy wszy­
stkim. 

Ona, która nie wydalała się nigdy ze 
$\vej wioski, była zmuszona udać się tę-
r ; ; z do szpitala, ona, która nigdy się nie 
dokazywała nikomu z odsłoniętą szyją. 

musiała narazić się na rozbieranie przez 
obce ręce. 

K e d y wyzdrowiała, przywołała na­
tychmiast pośrednika małżeństw i poleci­
ła mu, aby jej zaraz wyszukał męża. 

Miejski pośrednik byłby siię roześmiał, 
ale wieśniak, znający się doskonale na ta­
kiego rodzaju kontraktach ślubnych, nie 
śmiał się, przeciwnie, rozważył natych­
miast możliwości i przeciwieństwa. 

Oto w jaki sposób powstają wielkie 
dzieła sztuki. 

Małżeśstwo Pule i G n s t y było w swo­
im rodzaju dze łem sztuki. 

Ten dziwny samotnik, który jadał tyl­
ko, gdy nikt na niego nie patrzył, przeczul 
odrazu, że ta kobieta, która chodziła do 
kościoła o świcie, a wieczór na ostatni ró 
żaniec. aby umilknąć światła, była kobietą 
stworzoną dlla niego. 

Obydwoje zgodfcili się na prepozycie 
pośrednika. 

Pierwsze spotkanie było dramatyczne. 
Pośredmk odprowadził Pule aż do skra-

;u lasu. za kapl ; czkę Matki Boskiej i wska­
zał mu drożynę wśród sosen. Poczein 
uddart się. 

Ną początku pinety znajduje sie wiel­
ka, wolna przestrzeń, właściwie zbioru.k 
-'mięci. 

Tam właśnie przyszedł o zmierzchu 
Pule i zastał Giustę, która czekała na nie­
go, plotąc warkocz. 

Źbf:żv1i się do siebie i on rzekł: 
— Dobry wieczór.. No i cóż" 3 Czy sic; 

rych wirmozi, profesorowie i uczniowie 
mogą się ćwiczyć w swej sztuce, 

nie słysząc się wzajemnie 
i nfle będąc słyszanymi przez mieszkań­
ców nieruchomości sąsiednich. 

Jest to rozwiązanie zagadnienia aku­
stycznego stokroć ważniejszego od po­
przedniego, interesuje bowiem nietylko 
muzykomanów, lecz wszystkich lokato­
rów nieruchomości stycznych. 

Jak dotychczas sala koncertowa w Pa­
ryżu jest jedyną, w której wymagania 
akustyczne są na pierwszym planie '• na 
szeroką skalę zostały uwzględnione. 

zgadzacie? Co do mnie, zgadzam sie. 
W sklepie jest miejsce też dla was... bę­
dziecie mogli siedzieć i pleść warkćcz i 
szyć koszyki, modne obecnie... płacą do­
brze... robotę mam... nie zalegam nigdy z 
komornem. Ale we dwoje jakoś bezpie­
czniej... a mniej sie zmęczycie, niż w polu. 
Zresztą znacie mnie przecież! Nie piję, 
ule przekHnam i nie gram. O was zaś 
wiem, że jesteśc ;e kobietą zresztą. Godzi­
cie s'ę zatem? 

Giiista plotła warkocz po ciemku i nie 
odjwwiadała. 

Pule podrapał się w głowę. 
Wsparł s ;ę o pień sosny i chciał zapa­

lić fajkę, ale rozmyślił się i włożył z po­
wrotem do kieszeni fajkę i zapałki 

Blask światła mógł zdradzić ich obec­
ność w lesie. 

I pomyślał: Teraz zastanawia siię i da 
mi odpowiedź, zaczekajmy... 

Ona jednak nie odpowiadała. 
Nagle Pule jakby sobie coś przypom­

niał, rozejrzał się znów dokoła. Teraz już 
było istotnie tak ciemno, że niewiadomo 
było, jak znaleźć drogę do domu. 

Uczynił 'krok naprzód, zbliży! się do 
Giusty i powiedział cicho: 

— Łóżko mam na jedna osobę... ale 
mam kilkaset lirów, by kupić drugie i po­
stawić je przy tem... 

Giusta odrzekła: 
— A ja mam w domu parawan z papie-

I U francuskiego... mam go w swoim po­
koju. Kupiłam go z drobnych oszczędno-

JAK IZOLOWAĆ POKOJE I LOKALE 
PRZYLEGAJĄCE? 

Jeśli w jednym lokalu słychać hałasy 
z innych lokali, to znaczy, że jest kontakt 
między powierzchniami odbicia dźwięko 
wego obu sal. 

W tym wypadku rola architekta, in­
żyniera czy eksperta polega na szukaniu, 
znalezieniu i usunięciu przedmiotu kontak 
tu - - czyli przewodnika głosu. Po jego u-
sunięciu nastaje cisza. 

Oto przykład: 
Dwóch właścicieli dwóch przylegają­

cych do siebie domów procesuje się. Je­
den żąda od drugiego 500.000 franków od 
szkodowania za rozmaite s t ra ty wynikłe 
z powodu hałasów dochodzących z miesz 
kań do mieszkań lokatorów. Architekt 
wyżej opisanej sali koncertowej M. Ryon 
powołany na eksperta znalazł w murze 
jednego domu ogromny gwóźdź, 
końcem \vźvnaiącv sie & mur prcyle^a-
jącego domu Przez ten Jedyny „most" 
metaliczny szły hałasy domowe z ».'dnci 
nieruchomości do drugiej. P o wyrwaniu 
go zapanowała cisza w lokalach, a wraz 
z nią zgoda pomiędzy właścicielami do­
mów. 

Jeszcze jeden charakterystyczny wy­
padek: P r z y u'icv Wanueau w Paryżu są 
siadowali t sobą „prostopadle" wielki 

pianista Casadesus 
(wystąpi jutro w łódzkiej Filharmonii) » 
sławny doktór. 

Tony fortepianowe rozlegające się 
przez kilka godzin dziennie i przenikają­
ce z góry na dół aż do gabinetu doktora 
uniemożliwiały mu 

auskultacjc chorych. 
Doktór zwraca się o ratunek do tegoż 

M. 1-yon'a. Niema innej rady. tylko izola­
cja fonetyczna pokoju pianisty. 

W dwa tygodnie po skończonej (zola 
cji, (która się dokonywa tworząc wokoło 
lokalu, który się pragnie ogłuszyć, prze­
strzeń absolutnie izolowana — kilku cen­
tymetrową wars twę powietrza, lub mate­
rii absorbującej jak molton bawełniany, 
korek, trociny, piasek suchy) sonaty w 
dalszym ciągu zagłuszały hałasy płucne I 
sercowe. 

M. Lyon posyła jednego ze swych po­
mocników dla sprawdzenia dokładności i-
zolacji. Wyciągną łon ni mniej ni więcej 

jak 16 gwoździ, 
które, mimo surowych zastrzeżeń, cieśla 
pozostawił miedzy posadzką artysty a su 
fitem doktora! Mimo to jednak transmisja' 
t rwa M Lyon upiera się przy swojem i 
żąda. aby resztę gwoździ wyrwano, u 
trzymując, że jeden przynajmniej musiał 
jeszcze pozostać. 

! rzeczywiście. Po długich szukaniacli 
siedemnasty i ostatni gwóźdź został zin.-
ieziony, wyrwany r.-. i pokój tem samem 
pozbawiony akustycznych własności źu-
pełnie. 

ści, kiedy dzieciaki zaczęły dorastać... ro< 
zumiecie? 

— A zatem wszystko omówione... po­
rozumieliśmy się. Oto ręka. 

— Oto ręka. 
— Kiedy się pobierzemy? 
— Za rok... aby nie dać powodu do ga­

dania, zgadzacie się? 
— Zgadzam sie... mnie 'tam wszystko 

jedno, wcześniej czy później! Idfcie tylka 
o to, gdyby jedno zachorowało, żeby mu 
drugie mogło podać filiżankę rosołu. Ja 
lak pojmuję małżeństwo. 

— Ja także. 
— Odchodzę zatem, by nie dać powo­

du do obmowy. 
— Tak będzie lepiej... 
— Do widzenia, Giusta — ..na przeglą­

dzie". 
— Do widzenia, Pule. 
P o roku, późnym wieczorem. Wśród 

treli świerszczów, w oświetleniu księżyca, 
który wschodził z ponad miękkiej, soczy­
stej pinety, wysunął sie z pośród cypry­
sów Pule, niosąc na głowie jakiś dfugi 
przedmiot, podobny de mar: był to „para­
wan" Gitisty. 

Z tyłu, w oddaleniu stu kroków, drep­
tała Giusta, plotąc warkocz; 

Bvli mężem i żona. 
Zapach siana i nawozu, kwitnących o-

liwek i zoranej ziemi napełniały powietrze 
rozkoszna wonią i nawet nietoperze myślą 
ł\ o miłości w blasku gwiazd. 

o-

ilicy Za ku tn ej ' 
I. Piotrkowskiej. 

http://�da.ee
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Ci, którzy błąkają się po świecie, 
Obecne siedziby zdetronizowanych królów. 

JAK SIĘ ZDOBYWA SŁAWĘ ? 
Szósty paluszek artystki. 

Nigdy p rz jd tun w historji ludzk>.śei 
nie było tylu zd?tro«izowamych królów, 
oo od czasu wojny światowej. — Siedem 
pafistw, zamieszkanych razem prztz 

300 miii-iiiów ludności, 
straciło z tronu swoich władców. Liczba 
zaś osób krwi królewskiej, które zmuszo­
ne były pójść na wygnanie i straciły wszcl 
kie znaczenie, dochodzi do setki. 

Większość zdetronizowanych mieszka 
w-e Francji, gdzk życie jest stosunkowo 
;anDe, a ludzie dla gości' I cudzoziemców 

przychylnie usposobieni. 
Francuz jest liberalny i to lerancH z 

równą gotowość ą przyjmuje reakcjonis­
tów jak radykałów. To też nieraz można 
spotkać w jakiejś małej restauracyjce w 
Ouartier Lattn wygnanego socjalistę, obok 
wypędzonego arcyksięc ; a, siedzących w 
zgodnej komary w Iv. Ponadto jest Paryż 
eiuliowem centrum kontynentu eun>i)ejstc!'c 
go i ze względów politycznych pobyt wy­
gnańców w stolicy jest bardzo korzystny. 

Większość członków domu Romano-
wych przebywa we Francji* Wielki książę 
Cyryl Włodymifowicz. który -uważa sic 
obecnie za cara Wszech rosji 

posiada trzy adresy, 
t. których dwa — francuskie. W ostatnich 
czasach spędza czas głównie w dobrach 
>wej żonv, w pobliżu Koburgu. Czyni 10 
jednak tylko z tego powodu, że nic chce 
żyć blisko swoich krewnych z którymi 
uirżymuje bairdtzo przykre i naprężcie sto-
s-unki. Tylko jeden członek rod/wy car-
fcajfej uważa go za cara. »nui odmawiają 
mu togo problematycznego zresztą tytułu. 

Wielki ks!;>żę Mikołaj Mikołajowicz, 
główny wódz armji rosyjskiej podczas 
wielkiej wojny, jest uznaną płowa, rodziny 
Bomariowych we Francji". Wygnanie uczy-
\ iło go 

mnieiszym I skromniejszym, 
to też stał się obecnie człowiekiem bardzo 
cichym, którego niemal nie widać poza o-
brębem jego prywatnego mieszkania. — 
Przebywa Stale w zamku Choigny, w po-
l.iiżu Paryża. Ten .zamek'", to właśc ; wie 
luidynek dość prymitywny i ubogi, a wiel-
Ki ks/ążę znajduje się w dość opłakanych 

stosunkach finansowych. 
Co do stosunków meinieckch — to o-

koło 20 domów książęcych straciło daw­
ną władzę. Icli członkowie — z wyjątkiem 
ekscesairza Wilhelma — mogą mieszkać w 
Niemczech. Jak wiadomo - - .'-wrócono im 
i/.wniież większą część ich dawnych po­
siadłości. Dotyczy to zwłaszc/.a ba war­
tkiej rodziny królewskiej. Książęta są mi-
rąp wszystko jeszcze w Niemczech przed­
miotem hołdu, a nieraz jeszcze silniej i bar 
dziej, amiżeli przed wojną. 

Zupełnie i:'iie jest stanowisko domu 
habsbursko - lo t .u \ńskogo .Jego posiad­
łości w Austrji uległy koni skacie, a ci 
członkowie domu cesarskiego, którzy da­
lej pragną mieszkać w republice austriac­
kiej, musza 

dożyć dawne tytuły. 
Dawniejszy arcvksia./ę Józef Ferdy­

nand i potomkowie Franciszka Ferdynan­
da oraz trzy arcyksiężnteiki', zrezygno­
wali1 rzeczy w ; ś c e ze swoich tytułów i mie 
s-zkają w kraju rodzimnym jako zwykli o-
fywarcie. Inni Habsburgowie rozprószyli 
się po całym świecae. 

Wynrcnimy teraz mieszkańców egzo-
lycznycli. I tak w Paryżu mieszka eks-
król perski, sułtan Achmed Szach z dyna-
Mji Kadiar. Został on zdetronizowany 
przed dwoma laty przez Reze Khana. Eks-
^?ach m''eszka ciągle jeszcze we wspania­
łym pałacu htoile. a wieksizą część roku 
spędza na Riwjerze. Ale żyje on clzjisiiaj 

znacznie skromniej, 
(iż w dawnych dobrych czasach, w któ­
rych do jego dyspozycji słały ogromne 
środk ; pieniężne. Dwór jego składa się o-

becnie tylko z kamerdynera, będącego za­
razem sekretarzem i bardzo skromnej 
świlty dworskiej. 

Niedawno utraciła tron dynastja grec­
ka. Król Jerzy II jako szwagier królowej 
Marji rumuńskiej żyje obecnie w Bukare­
szcie, oczywista ze względów nattrry fi­
nansowej. Ten pobyt w Rumunjii jest dla 
t ks-króla bardzo krępujący z powodu do­
brych stosunków, łączących obecnie Ru­
munię 7. Orecją. To też swoje sprawy spi­
ekowe załatwia dawny monarcha w Pa­
ryżu. 

Amerykanie znają w całej pełni war­
tość reklamy. A nawet używają jej w spo­
sób, który Europejczykom wydaje się nie­
smaczny i przesadny. Również artystki i 
artyści amerykańscy nie gardzą tanim, a 
raczej drogo nieraz opłaconym rozgłosem 

Starają się zwrócić na siitbie uwag 1; 
rozmaiitemi wybrykami nie szczędząc 
przytem kosztów i trudu. Ciekawie o tem 
informuję niezmiernie interesująca książe­
czka dziennikarza amerykańskiego Johna 
Norsona p t „Jak sic zdobywa sławę?"' 

Jest to kopalnia bajecznych historyjek 

Krateczki sądowe. 

s w B z e l k l e m i w y g o d a m i 
w ś r ó d m i e ś c i u p o s z u k i w a n e 

o d zaraz . 
Oferty sub „Natychmiast" w ad­
ministracji. Pośrednicy pożądani-

Wszelkich informacyj udziela 
Nr. tel. 108 lub 60-80-

Pieniądze za obrazem. 
Żart lekkomyślnej sąsiadki. 

Istnieje wśród ludzi zwyczaj płatania 
sobie nawzajem figlów mniej lub więcej 
niewinnej natury. Każdy z nas pamięta z 
czasów swych szczęsnych lat dziecię­
cych, jak to. odziawszy się w prześciera­
dło straszył w nocy swą siostrzyczkę lub 
ciotkę, czy też guwernantkę. U nas w do 
mu była nauczycielka, stara panna, któ­
rej nic cierpieliśmy serdecznie i tej w ma 
ju wpuszczało się pod kołdrę chrabąszcza 

SKUTKI FIGLÓW. 
To były jednak figle zgoła niewinne. 

Ody byłem w klasie siódmej trzymały się 
mnie i kolegów moich nieco grubsze ka­
wały, z których ieden miał koniec nader 
smulny. O ile ciekawi was to. mogę opo­
wiedzieć. Mieszkałem wraz z kliku kole­
gami wc dworze w Kaliskiem. W czasie 
wakacji naturalnie. Jeden z kolegów, Fra 
nio plial na imię, był zawołanym śpio­
chem. To było główną przyczyną, dla któ 
rej urządziliśmy tę cała hecę. Poza tem u 
czuwaliśmy do owego Frania pewną ansę 
z powodu, którego nic moce tu przyto­
czyć. Mniejsza jednak o to. Chodzi o sam 
fakt. Franio miał twardy sen tak, że moż 
na go było wraz z łóżkiem wynieść, a nie 
obudziłby się. I faktycznie wynieśliśmy 
go razem z łóżkiem w nocy na sam śro­
dek ogromnej płytkiej kałuży. Nad ranem 
chłopiec obudzi! sie, a ujrzawszy Utka na­
gła, zmianę dekoracii, przeraził sie do te­
go stopnia, że wpadł w ciężki rozstrój ner 
wowy. 

Niemniej subtelne bvłv kawały żela'', 
nego kanclerza Niemiec Bismarcka, który 
gości swych budził rano strzelając im nad 
głowami z pistoletu. 

DWIE S4SIADKI. 
lak wiadomo w dniu pierwszym kwie 

wia płatanie sobie figlów nawzajem przyj 
muje charakter nagminny. Jest to prasta 
ry obyczaj, który chyba nigdy nic będzie 
zaniechany. Trudno, ludzie chcą się tro 
chę pośmiać, bawiąc sie kosztem innych 
Pękają np. ze śmiechu, wyobrażając so­
bie gniew młodego zakochanego żonko­
sia w chwili, gdy otrzymuje pocztówkę 
primaaprilisową. na której uwidoczniony 
jest on sam z potężnych rozmiarów roga 
mi na głowie! 

A teraz przytoczę ciekawa historyjkę 
c tem, jak to jedna sąsiadka drugiej spła­
tała figla, za który skazana została na ka 
tę aresztu. 

Bronisława Jankowska i Rolcwska 
mieszkały drzwi we drzwi. Jankowska 
była częstym gościem Rolcwskiej. Żyły 
7. sobą na stopie serdecznej przyjaźni. Ro 
lewska żywiła do Jankowskiej bezwzglę­
dne zaufanie. 

Nie wyobrażacie sobie, państwo, prze 
rażenia i zdumienia pani Rolcwskiej, gdy 
pewnego dnia po wyjściu Jankowskiej 
stwierdziła, że z kuferka jej zginęło 1050 
złotych. Nikt inny tylko Jankowska mo­
gła je zabrać! Pobiegła tedy czernprędzej 

('o sąsiadki i powiada: „Paniusiu, oddaj­
cie m1 moje pieniądze". Ta sie jednak za-
jiarła. Nic o żadnych pieniądzach nie wie. 
Natenczas Rolcwska udała sie do 5-go ko 
misarjatu P. P„ gdzie zameldowała o wy­
padku 

— Grubsza sprawa, — pomyślał sobie 
dyżurny przodownik i wydelegował na 
miejsce wywiadowców, a było to ładne 
pare dni po zniknięciu pieniędzy z kufer­
ka Polewskiej. 

Wywiadowcy przeprowadzili skrupu­
latną rewizję w mieszkaniu Jankowskiej 
f owe 1050 zł. znaleźli ukryte pod obra­
zem 

„NIEWINNY" Ż A R T . 
Wówczas Jankowska zaczęła Im tłu­

maczyć, że chciała tylko figla spłatać Ro 
•ewskicj. W ridząc jednak, że sprawa przy 
jęła obrót poważny, bała się przyznać do 
tego. żc pieniądze wzięła. 

Mimo tych wyjaśnień jednak i zwrócę 
uia pieniędzy w całości Rolcwskiej, sta­
nęła w dniu onegdajszym nrzed sądem, 
jako oskarżona o kradzież. Sędziemu tak 
samo tłumaczyła, że to był jedynie nie­
winny figiel 

Rolcwska, która zeznawała iako świa 
dek, oświadczyła sadowi, że nie zależy 
jej na ukaraniu Jankowskiej, ponieważ ja 
/ n a nie od dziś jako porządna kobietę i 
zacna matkę kilkorga dzieci. 

Mimo wszystko jednak pan sędzia po 
koju 6-go Okręgu Maib skazał Bronisła­
wę Jankowską za figiel spłatany sąsiadce 
na dwa tygodnie aresztu. Wcbec tego jed 
nak. iż nigdy jeszcze nic była karana, wy 
konanie wyroku pan sędzia zawiesił na 
przeciąg lat trzech 

Każdy przyzna że kawał Jankowskiej 
byl nieco za gruby, że się tak wyrażę. Na 
jadła się za to nieboraczka strachu! 

Sa — wicz. 

W Afryce słowo „bl iźn ią" 
oznacza największą obelgą. 

Na zachodiiiem wybrzeżu Afryki bli­
źnięta uważane są za objaw gniewu czar­
nych bogów. Ojciec bliźniąt zakopuje 
żywcem swoje „jiociechy" i starannie uni­
ka tego tematu 

w rozmowach towarzyskich. 
W salonach afrykańskich poprostu „nie 
wypada" używać słowa „bliźnięta" chyba 
w uniesieniu, kiedy człowiek nic wie co 
mówi. Powiedzieć komuś jesteś „bliźnię" 
poczytywane jest za straszna obelgę. W 
Nowej Gwinei, w prowincji Nalabor Bo­
gu ducha winne dwojaczki uważane są za 
upominek przysłany 

przez moce piekielne, 
dlatego też cała wieś bierze udział w tor­
turowaniu niewiniątek. 

i kapitalnych kawałów, zaczerpniętych 
przeważnie z życia znakomitych gwiazd 
srebrnego ekranu. I sławna Liljana Gis» 
jedna z najsławniejszych artystek rFlf* 
wych, była zrazu tylko podrzędną sratys** 
ką w pewnej wytwórni w Hollywood. -
Przyjaciel jej brata, reporber poczytnej 
dziennika nowojorskiego, postano^ 1 ' 
przyjść z pomocą sympatycznej artysteft 

Ponieważ jednak panna Gish mie chcia­
ła się zgodzić na jakąś sztuczkę reklamo* 
wą, reporter zdecydowali sie dfctałać IU 
własną rękę. 

Pewnego du ;a przeczytała a r ty s tka ' 
osłupieniem w dziennikach niezwykłą wij 
domość o sobie. Oto miała ona prz-ebH 
niedawno oryginalną operację; pozbawio* 
no ją szósiego, zbędnego palca u lewej no­
g i 'Ar tys tka nie wiedziała, czy sie gni* 
wać na reportera, czy też sic uśmiać z W| 
go j)aradnego t r e k u reklamowego. 

Bujda owa przeszła przez cala j)raS< 
amerykańską, czyniąc glośnem 

nazwisko młode] artystki. 
I rzecz nieprawdopodobna, a jedna* 

prawdzw. i : niebawem potem otrzymali 
panna Gish pierwszą wielką rolę.. 

W oryginalny, a nie amerykański sp3* 
*6b zwrócił na siebie uwagę w swoM 
0 2 a s ; e król komików Charles Chaplini. 

Oto ogłosi1! w pismach list otwarty p. I 
.niedola pucobutów amerykańskie li". g 

W liście tym stwierdzili, że ci ludzie m 
jwsiadają odpowiedniego przyrządu do 

racjonalnego czyszczenia obuwia. 
Proponuje zatom wprowadzenie przy 

rządu własnego pomysłu, który — jak fJ 

sie później okazało — zakupił za sumę 1" 
tysięcy dolarów wraz z prawem własnoś­
ci otl pewnego ubogiego wynalazcy... 

W ten sposób opowiada Nor sou lysfa* 
e e sztuczek reklamowych, świadczą 
0 'tem, żc jednak w starej poczciwej Eu­
ropie jest pod wieloma względami lephJJ* 
1 udzie nie posiadają tutaj bowiem tc(JJ 

tupetu, tego rozmachu reklamowego, 
który tak :stotnr'e charakteryzuje l a n k " 
sów. t)() sławy dochodzi sfrę może w p<> 
wolniejszem tempie, ale w snesób » i J-
nitjszy i uczciwszy. 

popisuje się na raucie dobro­
czynnym w Londynie. 

W apartamentach jednego z lordów an 
giclskich zebrała się w tych dniach elita 
Londynu, bv na urządzonym przez gosp" 
darzą raucie na cele dobroczynne podzi­
wiać nie tyle doskonałą, iście wirtuozów 
ską grę księżniczki abisyńskiej. Amonew 
ile ją sarną ze względu na to. żc może o-
na poszczycić się najpiękniejszą genealo­
gią świata, ród swój bowiem wywodzi W 
prostej linji od., króla Salomona i królo 
wej Saby. 

Księżniczka Amouesa, siostrzenica Ja­
na III abisyńskiego, znalazła opiekuna w 

osobie rosyjskiego oficera kozackiego, 
Aszinowa, cieszącego się względami uf° 
czej księżniczki i wielkiem uznaniem 

sfer ahisyńskich. 
Zabrana tuż przed wojna do Petersbuf 

ga dla odbycia studjów. stała sie b. po­
pularną wśród rosyjskiej arystokracji. a 

cesarzowa przyjęła ją do grona dworu, 
bacząc pilnie na jej wychowanie. 

Po krótkim pobycie w klasztorze, da-
szą naukę odbywa w t. zw. ..instytucie 
dla panien, szlachetnie urodzonych". 1/' 
źywanie tytułów w Rosji nie było może 
nigdy tak rozpowszechnione i podkreśla­
ne, jak w tej dobie Wątpliwości dyrekcj 
zakładu odnośnie właściwego tytułu, jaw 
łączyć należałoby z imieniem ksieżniczk ; 

Amonesy — rozstrzygnął car. polecaj?,0 

używać w rozmowie z nią tytułu: 
„królewska wysokość" 

— argumentując lem. że nie może by t f 

inaczej tytułowana dama, wywodząc? 
ród od króla Salomona. 

Wicikie zdolność' muzykalne, jakiem1 

ją obdarzyła natura, rozwinięte przeZ 
znakomitych ówczesnych muzyków roj 
'•yjskich. zrobiły z niej artystkę niepośle" 
niej miary. Cele humanitarne bvłv dl* 
niej podnietą w pracy, której sic pośwtt 
ciła, przebiegając niema! wszystkie sto­
lice świata. 

Salomon acz tak mądry, nie przyP 1 1 ' 
szczał nawet, żc jego praprawnuczka P° 
kilku tysiącach lat. zdobna tytułem kró­
lewskim, zbierać będzie laury nietylko i 3 

własny, lecz i na jego rachunek — za f° 
ze on jest jej przodkiem. 



D z i e ń w C o d z i . 

Spacer z Kostuchą 
pod rękę. 

Nagły zgon pasanta. 
Ubiegłej nocy nieliczni przechodnie uli 

cy Ccglelnianej byli świadkami tragiczne­
go wypadku 

zakończonego śmiercią. 
W kierunku placu Dąbrowskiego szedł 
około 50-Ietnl, wynędzniały mężczyzna. 
Krok jego był chwiejny, suchy kaszel co 
chwile wstrząsał jego piersią. W pewnej 
chwili krzyknął on przeraźliwie i upadł 
na zaśnieżona ulice. 

* Przechodnie pośpieszyli mu z pomocą 
1 nieprzytomnego ułożyli w bramie. Zate­
lefonowano na stacię miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. Już w chwilę później 
nrzybył lekarz, który 

stwierdził zgon. 
Zmarłym okazał się 52-letni Hersz 

(Jrhach. niewiadomego adresu. 
Zwłoki zabezpieczyła policja do cza­

su zejścia komisji sądowo-lekarskiej. 

Zły narzeczony dobrej wdowy. 
Scena na ulicy. 

Żałoba w domu kupca. 
Rozpacz matki. 

Wczoraj w południc w mieszkaniu 
kupca Baumana przy ul. Jerozolimskiej 7, 
wydarzył się tragiczny wypadek. Bau-
manoyva zajęta robotami domoweml 

pozostawiła w kuchni synka 
.1-Ietnicgo Mendla. Chłopiec bawił się 
czas Jakiś, a kiedy zrobiło mu sie zimno, 
zbliżył się do ciepłego pieca, gdzie zwró­
cił uwa^ę jego czajnik pełen gorącej wo 
dv. Chłopczyk wspiąwszy się na palce u-
siłował ściągnąć z pieca czajnik, który ' 
przewrócił się i oblał wrzątkiem głowę i 
plecv chłopca. 

Na krzvk dziecka wpadła do kuchni 
Baumanowa. Na widok synka 

dostała histerii. 
Zawezwano karetkę miejskiego pogo­

towia ratunkowego którego lekarz stwicr 
dzif u Mendla poparzenie piersi i rąk i po 
udzieleniu opatrunku odwiózł go do szpi­
tala dziecięcego Anny-Marii 

Stan nieszczęśliwego dziecka bardzo 
ciężki. 

Fajga Brauer, wdowa, zamieszkała 
przy ulicy Jerozolimskiej 27, 

była niepocieszona. 
Przed paru dniami bowiem narzeczony iej 
niejaki Chil Majnic z Ozorkowa, zawiódł 
pokładane w niem nadzieje i przywła­
szczywszy sobie 500 złotych, które Brau-
erowa dała mu na kupno towaru zbiegł. 

Brouerowa płakała więcej po stracie 
narzeczonego aniżeli — gotówce, a nie 
chcąc narażać Mojnica 

nie zameldowała o kradzieży 
pieniędzy policji. Wczoraj wieczorem na 

ulicy Północnej ujrzawszy Mojnica pode­
szła doń uradowana: Ten jednak nazwał 
ją warjatką i licznym przechodniom, któ­
rzy otoczyli ich oświadczył, że kobiety 
tej wogóle nie zna. 

Brauerowa oburzona postępkiem Moj­
nica, zawezwała policję. Po przeprowa-
dzonem dochodzeniu słuszność przyznano 
wdowie, wobec czćgo Mojnica za przy­
właszczenie 

500 złotych 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. 

Nie warto być grzecznym. 
Prośba nieznajomego pana. 

Wczoraj wieczorem, kiedy Włodzi­
mierz Kosecki, zamieszkały przy ulicy 
Nowej 40, spacerował ulicą Franciszkań­
ską w towarzystwie 

swej narzeczonej, 
podszedł do niego jakiś przyzwoicie ubra 
ny mężczyzna i uchyliwszy kapelusza po­
prosił w g r z e j n y c h słowach o rozmienić 
nic banknotu 20-złotowcgo. Kosecki pod 
szedł do latarni i wyciągnąwszy portfel 
zajął się wyszukiwaniem drobnych. 

Kiedy Kosecki liczył pieniądze, stojący 
tuż przy nim nieznajomy, wyrwał mu w 
pewnej chwili 

z rąk portfel 
i rzucił się do ucieczki. 

Kosecki puścił się zą nim w pościg. 
Uciekającego złodzieja zdołał zatrzy­

mać na ulicv Łagiewnickiej. Okazał się 
nim niejaki Stefan Ciralik, zamieszkały w 
Sosnowcu. Oralika przesłano do dyspo­
zycji władz sądowych. 

Nieudana próba zręczności. 
Ostatni dzień wolności. 

Bernard Wicharski. bez stałego miej­
sca zamieszkania, bawił od szeregu dni w 
Lodzi i wcale dobrze mu się powodziło. 

Wicharski oopełniał drobne kradzieże 
kieszonkowe, które uchodziły mu bezkar­
nie. 

Wczoraj wieczorem, chcąc godnie za­
kończyć niedziele, postanowił zaopatrzyć 
s i ę w gotówkę. Przechodząc ulicą Brze­
zińską w s i n r t ł reke do kieszeni 
jakiegoś orzechodnia. Trafił coprawda nu 

portfel i to pokaźny w rozmiarach, lecz 
na nieszczęście dla niego poszkodowany 
zorientowayyszy sie szybko pochwycił 
.•'łodzieia za rękę. Wicharski wyrwał się 
i rzucił do ucieczki, lecz przechodnie po­
śpieszyli z pomocą poszkodowanemu i 

Wicbarskiego złapali. 
Złodzieja odprowadzono do komisarja 

tu policji, gdzie po przeprowadzeniu do­
chodzenia i snorządzeniu protokółu prze­
słano go do dyspozycji władz sadowych. 

Gdzie Wirchot spędzi święta? 
Prawdopodobnie... w więzieniu. 

Stanisław Wirchot, znany na bruku 
łódzkim awanturnik bez stałego mieisca 
zamieszkania, nokłócił się z swvm kolegą 
niejakim Bolesławem Klich.tą. Ten po zer­
waniu wszelkich stosunków uważał snra-
wę za skończoną, gdy tymczasem Wir­
chot postanowił cx-nrzyjacielowi pozosta 
wić jeszcze na namiatkę jakiś 

znak na twarzy. 
Myśl ta nie odstępowała go ani na chwile 
i pod jej wpływem wczorajszej nocy po­
szedł poszukiwać Klichtę. Spotkał go na 

szosie Zgierskiej po za miastem i podbiegł 
szy z tyłu do Klichty z jakimś tępem na­
rzędziem uderzył go w głowę. Klichta 
stracił przytomność i padł na ziemie. Za­
wezwany lekarz pogotowia udzielił mu 
pomocy i 

odwlfS/ł do szpitala 
przv Zbiorni Mieiskłej. 

Mściwy Wirchot zbiegł. 
Poszukuje go zawiadomiona o wypad­

ku policja. 
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Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków angielsko-eglpsklch, 
• 

Każdy tańczył, jak chciał. Jedni z danse-
I Ó W , trzęsąc tułowiem ulegali, zda się, a-
takom febry, inni wykonywali jakieś gro­
żące upadkiem ewolucje, jeszcze inni 
trwali na miejscu, pogrążeń' w ekstazie, 
l icktórzy zaś wywracali białka oczu, jak 
by żebrząc zmiłowania. 

Nowoprzybyłe towarzystwo zasiadło 
w fotelach, a po chwili zapienił sie przed 
nimi szampan w płaskich czarkach z cień 
kiego kryształu. 

Sulejcc zdawało sic żc śni. Po raz pier 
w s z y w życiu widziała ludzkość wysta­
wiona na podobne pośmiewisko. Publicz 
nc uściski mężczyzny z kobietą, dawanie 
. W s z y s t k i m widowiska ze swych zapę­
dów zmysłowych, wydawało jej s i ę 
CŻeniś nicprzvzwoitem. oburzającem, nie 
"odnem ludzi kultury. Na salonach londy" 
ŃCłch n i e spotykała dotąd takiego nieza 
(Maskowanego flirtu. „A wiec to jest ta o-
krzyczana ku l tura europejska dwudzieste 
80 wieku" — myślała z odraza. — „Takie 
test jej rzeczywiste oblicze". Zrozumiała 
'l^raz w i e l e ciemnych dotąd snraw I wy­
dało s i ę jej. że zaczyna pojmować mech > 
: ,i?m tej potwornej maszyny, której nada­
no szumny i pretensjonalny tytuł: ..cywi-
•i^acia". Zrozumiała, żc otaczający ja lu­

dzie zastępują istotne wartości duszy 
iudzkicj przez ich imitację, a wiec moral­
ność nrzez ogładę towarzyska, utrwalaią 
eą tvlko pozory cnót. pod któremi kryla 
się pustka lub wyuzdanie, ujawniające sie 
przy lada okazji. Uświadomiła też sobie, 
że przepaść, jaka dzieli ludzi cywilizacii 
od ludzi wschodu, cłębsza jest i rozl^glej-
szą. niż morze, dzielące Londvn od Kairu. 

Dwaj przyiacielc rozglądali sie tym­
czasem po sali Nieobecność Horacego t 
tancerki noczynala ich niepokoić. Najbar­
dziej roztargnioną z tego powodu bvła la­
dy Buttler. Rozmowa rwała sie co chwila 

W pewnej chwili Buttler. tracąc snać 
cierpliyyość, pochylił sie do ucha Ryszar­
da. 

— No i gdzież jest tftfl twój ptaszek?— 
syknął ze złością. — Czyżby zwęszy? nic 
bezpieczeństwo? 

— T/o niemożliwe, — odpowiedział 
niepewnie Brandstone. 

— Niemożliwe, ale prawdziwe. Widzisz 
przecież, żc niema go nigdzie. Może na­
dejdzie... 

— Nadejdzie, ale nie on, tylko dwuna­
sta godzina. 

Lady Buttler nie mogła usiedzieć i co 
chwila wychylała się z loży. 

— Czy widzi nani tetro staruszka, — 
zagadnęła wreszcie Sulcikc. aby coś po­
wiedzieć. 

— Gdzie? 
O tam, na 'cwo, — widzi pani? Kla­

syczne ' / 
Suloika spojrzała we wskazanym kie­

runku W samei rzeczy, widok bvł wyso­
ce oryginalny. Siwy jak gołąb staruszek 
o trupio-bladej cerze i tak wątłej budowie 

ciała, że tonął formalnie w objęciach 
swei tancerki, podrygiwał żwawo przy 
dźwiękach muzvki. Na głowie, jak więk­
szość tańczących, miał papierowy fez tu­
recki z którego zwieszał się mały dzwo­
neczek. Tancerka tego starowiny, kobie­
ta olbrzymiej tuszy i mocno leciwa, wolo 
tła sobie we włosy wianek bławatków. 
Było iej w tem tak do twarzy, iak naprzy 
kład hipopotamowi w wieńcu laurowym. 
Ekscentryczna para hasała niezmordowa 
nie. wysilając się w groteskowych podry 
«ach. Ze wszech stron obrzucano ją różno 
barwnemi serpentynami, co zachęcało 
tych dwoje do nowych łamańców, spra­
wia iac im wyraźne zadowolenie. 

Kiedy muzyka ucichła, na estradzie po 
jawił się młodzieniec o twarzy cyrkowca 
tak zwany „conferencier". 

— A teraz, — rozpoczął patetycznie, 
- - przedstawię państwu erwiazde Londy­
nu, pannę Sarę Osborn. Panna Sara Os 
born odtańczy solo ostatnia nowość, nie­
zrównaną epokową furlane. 

Zaczęto bić brawa, a tymczasem na 
.'rodku sali pojawiła sie. jak z nieba spa­
dła, chuda uszminkowana dziewoja. Na 
sali powstał nieopisany entuziazm. Bito 
zapamiętale brawa i zdawało sie. że bra­
wa te niecichną z biegiem czasu. lecz po­
tężnieją. Posypały sie na tancerkę kwiaty 
Prowokującym wzrokiem nowiodła doko 
ła, odwzajemniając sie naibardziej uro­
czym uśmiechem za zgotowana Jej owa­
cję. Publiczność ucichła I z namaszcze­
niem oczekiwała na produkcie swej fawo 
rvtki. Zgaszono lampy, sale zaległa ci­
sza. 

W tym właśnie momencie w loży są-

Która z firm łódzkich po­
siada fałszywe medale? 

Afera medalowa w Sosnowcu 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wykry ta przez policje sosnowiecką 

wielka afera medalowa, 
zatacza coraz szersze kręgi. Ilość „wy­
stawców", nagrodzonych złotemi meda­
lami oraz dyplomami uznania, wzrasta z 
każdym dniem. Dotychczas policja zare­
jestrowała 51 firm. które padły ofiara 
sprvtnego oszusta. Nie jest to jednak osta 
teczna cyfra, każdy dzień przynosi coś 
r.owego. Wiele „nagrodzonych" firm nie 
chce zdradzać się ze swoją tajemnicą po­
siadania złotych medali I nie melduje po 
Jicji, utrudniając przez to dalsze śledztwo 
które toczy się zbyt powoli. 

Sprytny oszust posiadał rozgałęzioną 
sieć swych agentur, a do obecnej chwili 
policja stwierdziła niezbicie działalność 
oszusta poza Zagłębiem w następujących 
miastach we Lwowie, Warszawie. Wilnie 
Lachowiczach, Oszmianie. Równem. Ra­
domiu Poznaniu, Kielcach. Przemyślu 

Lodzi. Częstochowie i Białymstoku. 
Agentów głównego oszusta w tych 

miastach już aresztowano Jednocześnie z 
akcją policji w kraju prowadzone iest rów 
nież śledztwo i zagranicą. Jak ustaliło bo 
wiem dochodzenie dyplomy i ordery wy­
konywane bvłv w Brukseli i tam sprze­
dawano je po 22 dolary za' sztukę. 

Spodziewać się należy, że energiczno 
śledztwo policji przyniesie za kilka dni 
nowe sensacyjne szczegóły w tei wielkiej 
aferze. 

Czy ma pan papierosy ? 
ł lapad bandycki na spokojną 

rodzinę. 
Z Bydgoszczy donoszą: 

Dokonano napadu rabunkowego na ro 
dzinę Walentego Kurlusa. zamieszkałego 
w Dusznikach, pow. Szamotuły. W nocy 
dwaj niewyśledzeni dotąd bandyci wtar­
gnęli pod pozorem kupna papierosów do 
mieszkania Kurlusa i stcroryzowa\yszy 
lodzinę, splądrowali całe mieszkanie. Ban 
tiyei zrabovyali żelazną kasetkę z gotów­
ką około 1500 zł oraz 100 marek niemiec 
kich w złocie, następnie 8 książeczek o-
szczędnościowych wydanych przez sza­
motulską kasę powiatowa na nazwisko 
Stanisława, Stefana, Rozalii. Zofii, Wan­
dy I Ireny Kurlus, kwit pożyczki wojen­
nej na ^00 marek niemieckich, złoty kry­
ty męski zegarek z pozłacanym łańcusz­
kiem, złotą broszkę antyczna i t. d. 

Sprawców przypuszczalnie było 3-ch. 
dwóch plądrowało, a jeden stał na cza­
tach. 

Rabunkiem tym poruszona została ca­
la okolica. Policja energicznie poszukuje 
bandytów. 

siadującej z lożą Buttlerów odezwał się 
•tłurmony, lecz wyraźny głos męski: 

— Doprawdy, Mary. jesteś śmieszna. 
Robisz mi ciągłe sceny zazdrości, nie ma 
jąc po temu żadnych powodów. Niedługo 
dojdzie do tego. że nie pozwolisz mi spoj­
rzeć na kobietę), a przecie wiesz o tem 
doskonale, że ciebie tylko kocham... 

Sprzysiężeni wstrzymali oddechy. Ser 
ca ich biły gwałtownie. Ten głos przenik­
liwy i ostry! O znają go. aż nadto do­
brze ' Wszak to głos Horacego Rabdv! 

Ręce przyjaciół splotły sie instynktów 
nie w mocnym triumfującym uścisku. O-
baj spojrzeli bezwiednie na Sulcikę. Lady 
Buttler ściskała konwulsyjnie lornetkę, 
starając się zapanować nad uczuciem u-
ciechy. 

Sulejka siedziała nieruchomo. W ciem 
nościach majaczyły zaledwie zarysy jej 
twarzy. 

. Tymczasem w sąsiedniej loży ten sam 
głos odezwał sie znowu: 

— Chodźmy już. Mary. Chciałbym od 
prowadzić cie do domu. 

Wesoły śmiech kobiecy zawtórował 
tym słowom: 

— Ho. ho, — śmiała sie towarzyszka 
mówiącego. — Widzę, Horacy, że zaczy­
nasz już obawiać sie żonv: zanadto śpie­
szysz się, gdy chodzi o powrót do domu. 

Rozległo się suwanie krzeseł, otwiera 
nie i zamykanie drzwi i odgłos szybkich 
kroków w przedsionku. W sekundę po­
tem muzyka urwała, zagrzmiały frenety-
czne oklaski, numer programu był skoń­
czony. 
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Gwiazdka dla najbiedniejszych... 
Odezwa do dzieci — 

przeznaczona również dla — dorosłych..* 
Choinka! — Choinka!... 
Wyraz ten powtarzają obecnie radoś­

nie w całem mieście wszelakie Zosie, Sta-
s;e, Janki i Władziowie... Sypią sie pytania 
"a ten temat. 

— Ile jeszcze czasu d o ch otoki? A gdz : e 
będzie stała? A ki!cdv, zaczniemy robić 
ozdoby? 

Itd.. itd... 
Ileż to życzeń serdecznych 

płynie do gwiazdki? 
Jurek pragnie dostać konia na biegu­

nach, Władek saneczki I baeilk, Zbyszko 
pruszowego misia, Irka lalkę, Zosia czap­
kę niewidkę jak krasnoludek z bajki, Ma­
rysieńka piłkę.., 

1 dzieciaki starają snę być grzeczne, 
l'a r d z o grzeczne, jeść kaszkę, pić mleko 
i a wet „ z kożuchem", byleby tylko św. 
Mikołaj nic ominął ich drzwi w wieczór 
wigilijny... 

Krótki już czas, niespełna piięć dni, dzic 
i: w a s . milusińscy, od gwiazdki", która s p r a 

w a m tyle radości'. Sprawi napewno, b o 
i o d z ! c e troszczą się o t o , a b y sprawiła... 
\\c — czy 

sprawi wszystkim? 
Czy w podnieconym, radosnym nastro­

ju oczekiwania na gwiazdkę przychodzi 
w a m , dziec'. na myśl, że w naszem mo­
ście jest dużo, bardzo dużo Janków i Wfad 
ków, Zoś i Maryś, które — może również 
czekają, ale - ' . - l 

czekają uapróżno? 
Naoróżno, bo roctaJce — choćby chcieli 

s ę nawet troszczyć o 10, a b y i ich gwiazd 
ka nie ominęła, jednak — nile mogą? 

Macie wielu, bardzo wielu rówieśni­
ków, w których domach nule będziile ani 
dioinki; ani należytej wieczerzy wigilij-
t.ej, ałl: podarunków, tylko — 

chłodno i głodno... 
Bo nie brak w Łodzi bezrobotnych, n ie 

brak w Łodzi biedbiiych. którzy nayvot 
przy najszczerszych chęciach nie będą w 
san ie sprawić swym d'ziecloir. bodaj nai-
>k równiejszej przyjemności... 

Tysiące biednej dziatwy będą 
w smutku pogrążone 

|»v chwili, gdy w y będziecie oglądać rado-
s:,!e nowe zabawk* i laik: i c e szyć się no-
v.emi sukenkami- i ubrankami... Pomyśl­
cie o tem, dzieci! 

• » » 
Ale cóż mamy zrobić na to? — za­

pytacie pewnie. Jak możemy zaradzić te-
MU? Przecież m y nie m a m y swoich pie­
niędzy? 

P rawda : nie macie swoich pieniędzy. 
Ale — wcale nie potrzebujecie o nie pro­
sić ani mamusi, ani tatusia, — jest prze­
c i e / inny i to wcale nietrudny sposób, jak 
zaradzić tej sprawie w bardzo znacznym 
stopniu 

Podzielcie sie z biednemi dziećmi tem, 
co jest waszą własnością, niech każde 
przeznaczy dla nich jakąś zabawkę! Na­
pewno znajdzie każde wśród was niejed­
n a . b e z którei-doskonale 

obejść sie może! 
Odłóżcie ponadto trochę cukierków, o-

rzeszków i pierników, które dostajecie, 
•iróbcie z tego paczki i zwróćcie się i nią 
!o rodziców. 

Może — a może nawet „napewno" — 
zechcą oni dołożyć do niej jakąś sukien­
kę, buciki, płaszczyk czy rękawiczki, z 
których już wyrośliście i w ten sposób 
powstanie niejedna gwiazdka dla niejed-
•;ego biednego dziecka!... 

• • • 
— A dokąd zaniesiemy to? Komu da­

my — zapytacie pewnie? I na to jest ra­
da . Zapytajcie o to tylko rodziców, a ci 
wskażą wam napewno adresy tych wielu 
łódzkich towarzystw, które myślą o tej 
porze o biednych dzieciach łódzkich i z 
serdecznem podziękowaniem przyjmą wa 
sze dary. aby zrobić z nich corychło nale­
żyty użytek... 

Sroga zima 
ściska w swych kleszczach wszystkich i 
wszystko. Chłodno i głodno jest w tylu 
i?bach na przedmieściach Łodzi a prze­
cież — chociaż na krótko, ale właśnie w 
radosny dla całego świata wieczór wigi­
lijny — może i tam zapanować radość w 
sercach maluczkich, jeżeli tylko postarają, 
się nieco o to ci, którzy mają możność ku 
temu... 

Postarajcie się wiec, dzieci, nomóżcic 
<v miarę możności i wv w urządzeniu 
uwiazdki dla najbiedniejszych dzieci, po­

mówcie z rodzicami, a przekonacie się, ile 
radości sprawicie sami sobie wtedy, gdy 
przyczynicie się do sprawienia radości 
bliźniemu! 

Postaracie się — prawda? Zwłaszcza, 
jeśli rodzice jeszcze przypomną wam o 
tern... (faun). 

Zbyteczna obawa. 

Matka: 
Janka: 
Matka: 
Janka: 

(anka! Wypluj mi zaraz guzik z buzi, bó.połkniesz jeszcze ' 
Dobrze m a m o ! 
Co tó? teraz znów palec włożyłaś w buzię? Wyjmij z a r a z . . . 

Czego się mamusia boi? Przecież go nie połknę. 

Postrzelony bandyta 
w obliczu śmierci wydal wspólnika. 

Z Warszawy donos/a: 
Szosy podwarszawskie znowu zaroiły 

się od bandytów. Raz po raz na drogach, 
wiodących do stolicy, rozlegają się 

strzały rabusiów 
i złoczyńców. 

Onegdaj o świcie dwu bandytów na­
padło na szosie pod Wawrem na wóz re­
stauratora ze Starej Miłosny, Jana Go-
stola. 

Restaurator wiózł na wozie transport 
wódki. 

Ody wjechał w las, z rowu wysko­
czyło dwu drabów. Jeden wstrzymał ko­
nia, drugi podszedł do siedzącego na wo­
zie Gostola i 

grożąc rewolwerem, 
zażądał pieniędzy. 

óostoł nie stracił jednak zimnej krwi. 
Nie bacząc na zwróconą ku niemu lufę 

rewolweru, dobył stary, zardzewiały pi­
stolet i zaczął 

strzelać na oślep. 
Bandyci pierzchli. 
Restaurator podciął konie i zaalarmo­

wał posterunek policji w Wawrzc . Stam­
tąd zawiadomiono powiatowy urząd ś'ed 
czy. 

Z Warszawy przybyło natychmiast kil 
ku wywiadowców i rozpoczęto obławę. 

Wczoraj na miejscu napadu znaleziona 
obfito ślady krwi, 

prowadzące w głąb -lasu. 
Po całodziennych poszukiwaniach are­

sztowano wreszcie dwu podejrzanych lu­

dzi, Edmunda Buciarskiego, zamieszkałe­
go w Warszawie przy ul. Mniszewskiej 27 
i Antoniego Rembelskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Mniszewskiej 18. 

Obu podejrzanych przewieziono do 
Warszawy i umieszczono w areszcie ko­
mendy powiatowej przy ul. Nowy Świat 
nr. 1. 

Specjalny wywiadowca otrzymał po­
lecenie obserwowania aresztantów przez 
wizjerkę w drzwiach. 

Po godzinie obserwujący wywiadow­
ca zawiadomił komendę, iż jeden z więź­
niów jest chory i stale chwyta się ręką za 
lewe udo. 

Wezwano lekarza. Bandytę Buciar 
skiego zmuszono do rozebrania się. Udo 
bandyty było całkowicie sine, a w okolicy 
pachwiny widniała rana. 

Badany początkowo tłumaczył, iż ra 
na pochodzi od zadrapania przy przeska 
kiwaniu płotu. Jednak gdy lekarz oświad 
czył mu. iż, wdała się gangrena i 

stan Iest beznadziejny, 
przyznał się do napadu i oświadczył, ż e 
zosta' ranny kulą z rewolweru Gostola 
Jak stwierdzono, rewolwer był zardze­
wiały i brudny. 

Silnie gorączkującego Buciarskiego 
przewieziono do szpitala więziennego w 
Mokotowie, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Na chwilę przed utratą przytomność 1 

przyznał, iż towarzyszem w napadzie by? 
drugi aresztant, Rcmbclski. 

Smutny koniec w a r s z a w ? k m ® m m w m a . 

Z pięknych okazów pozostały tylko kości. 
Skutki niefachowości i niedołęstwa. 

Przed kilku tygodniami pisaliśmy o fa 
talnych stosunkach, jakie zapanowały w 
warszawskim zwierzyńcu 

Były zarządzający obora miejską. 
zamianowany kierownikiem zwierzyńca, 
doprowadził dzięki zunełnej nieznajomo­
ści egzotycznych okazów i snosobów kar 
mienia do tego, że połowa zwierząt zginę­
ła. Na jego miejsce zamianowano p. Szat 
kowskiego. Ale dostano sie 

deszczu nod rymie. 

Nowy kierownik ogrodu, p. Szatkow­
ski uznał, że zwierzęta sa przekarmione 
i wprowadził głodówki zwierząt. 

Głodówki te stosowane bezplanowo i 
bez znajomości natury zwierząt, doprowa, 
dziłv do scen rozpaczliwych. 
Wie'ka ilość okazów nozdychała, a na do 
rządku dziennvm było wzajemne zjada­
nie sie zwierząt. -W D̂SI 

I tak z nowodu głodówki zbyt dłiuoei 
zdechł piękny, bardzo osGroionv waż boa 

Pożar składu nafty 
i benzyny. 

Ze Lwowa donoszą: , * jk 
Wczoraj w godzinach południowych 

w realności przy ul. św. Zofji 22, w którol 
znajduje się skład nafty I benzyny 
Marji Skiby, powstał pożar. 

Około godziny 12.30 w południe w 
chwili, gdy Skibowa nalewała naftę do 
bańki, nagle nafta się zapaliła i w jednej 
chwili powstały płomienie, które objęły, 
całe wnętrze sklepu. Przez drzwi począł 
sit wydobywać na ulicę czarny, gryzący 
dym, który zaalarmował przechodniów-
Dzięki temu właśnie, że kilku przechod­
niów szybko yytargnęło do wnętrza, uda­
ło się uratować 

od niechybnej śmierci 
właścicielkę tego sklepu, która przerażo­
na wypadkiem oraz obezwładnioną dy­
mem nic zdołała sama wybiec i w chwili, 
gdy przechodnie wydobywali ją ze sklepu 
miała ręce poparzone. Rozpaczliwym gło 
sem wołała ona o uratowanie pieniędzy, 
które znajdowały się w szufladzie w włęk 
szej ilości. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
pieniądze, które istotnie znajdowały sic w 
woreczku w szufladzie w ilości 1.250 zł. 
ocalały, część z nich jedynie została nad­
palona. 

W składzie znajdowało się w krytycz* 
nym momencie około 

90 I. nafty I 40 I. benzyny. 
Szybka interwencja s t raży pożarnej nic 
dopuściła do eksplozji obu beczek i dzięki 
temu tylko nie doszło do katastrofy n i 
wielką skalę. Drewniane urządzenie skle­
pu prawie w zupełności spłonęło. 

Poszkodowana zeznała, że na chwilo 
przed wypadkiem bawił w sklepie jakiś 
gość, który zaświecił zapałkę i rzucił na 
ziemię i stąd powstał pożar. 

Ślub z przeszkodami 
na sali tanecznej. 

Energiczna akcja pierw* 
szej żony. 

Ze Lwowa donoszą; 
Jedna z lwowskich sal damciingowycb 

przemieniona została onegdaj 
na salę ślubna. 

Zebrało się sporo gości. Weselmy na* 
strój. Pod baldachimem „młoda" czeka 
swego przyszłego małżonka. Na weselu 
zjawił się jednak nagle nieproszony gość 

W dodatku v/ towarzystwie całkiem 
niespoJziewanom, poprostu: pierwsza nie-
rozwiedziona żona pana młodego, Samu­
ela, z asystą policyjną Przyszła przeszko­
dzić nieprawnemu powtórnemu ślubowi 
.swego męża. Policja mile dopuściiła do ślu­
bu. Goście weselni! 

rozpierzchli się do domów. 
Udał się też do domu pan Samuel Ba* 

rer. 

dusiciel, używany wielokrotnie do zdjęć 
filmowych. 

Wąż boa karmił się szczurami. Gło-
dówkę zastosowano jednocześnie wobec 
węża i szczuró\y. W rezultacie 

waż zdechł, 
szczury zaś zaczęły słę zjadać wzajem­
nie. Część wygłodniałych szczurów wtar 
gneła do klatki, w której przebywał kro­
kodyl błotny. 

Szczury zagryzły krokodyla 
i wyżarły mu wnętrzności. 

Dzięki systemowi głodowo-oszczędn* 1 

ściowemu padły od października 1927 t.< 
a więc w ciąiru trzech ostatnich miesięcy 
następujące okazy: 

Sama koza póltoraletnła. wilk-samiec 
. Buras", wilczyca „Willy. wilczyca „Ko 
la", mieszaniec psa-z wilkiem, kotka bia­
ła angorska, 5 tchórzy młodych, 4 oposy 
młode, szczury białe i łaciastc. zając, o* 
izeł przedni, myszołowy. 5 pustułek, 

krogulec. pożarty z cłodu . 
przez towarzyszy, czerwona ara brazyl" 
ska. 2 papugi kakadu żóltodzlobe. 

Wśród dalszych ofiar zarządzonej gło* 
dówki znajdują śie tak rzadkie okazy, jajc 

szpaki egzotyczne, nrzepiórka kaliforrro" 
ska, boa dusiciel, kilkanaście węży z*' 
skrońców, krokodyl afrykański (zagryź'" 
tiy) wydra i kuna leśna. 

Większość 1vch okazów zarząd ogro 
du kazał zakopać do ziemi. • 
. a b y sic nie rozniosło" W ten sposób w j 
szczouo wiele okazów, które możnaWj 
spożytkować w szkołach lub w nracoWt" 
zoologicznej Uniwersytetu. 
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1 SPORT. B 

Łódź sportowa-wsi polskiej w podarunku. 
Uroczyste zakończenie kursu instruktorów wiejskich 
Zw. Młodzieży Polskiej przy ośrodku W. F. na m. Łódź. 

Związek Młodzieży Polskiej z centra­
la, w Poznaniu pod względem organizacyj 
iio-administracvJnvm podzielony jest na 
okręgi, na których czele stoją tak zwani 
generalni sekretarze 

Łódzki oddział Związku Młodzieży 
Polskiej prowadzi ks Nowicki. Siedziba 
Związku jest własny gmach z sala gim­
nastyczna .przy ul. Gdańskiej nr. 111. 

Celem Związku między innymi jest 
Wychowanie fizyczne młodzieży polskiej. 

Szczególnie Związek Młodzieży kła­
dzie nacisk na prace na wsi. gdzie wycho 
wanie fizyczne jest nieodzowne. Brak od 
powiednich instruktorów gimnastycz­
nych dotąd uniemożliwiał zorganizowa­
nie ośrodków wiejskich, kółek portowych 
i t. J. Zrozumiał wszystkie te potrzeby 
Związku ks. Nowicki, który też nostano-
Krit w Lodzi zorganizować czterotygod­
niowy kurs wychowania fizycznego dla 
młodzieży wiejskiej. ahv w ten sposób 
przygotować nowy zastęp Instruktorów 
sportowych. Wybitną pomoc dał Pań­
stwowy Urząd Wychowania Fizycznego. 

Uczestnicy kursu w liczbie 28 rckru 
fowali sie z powiatów brzezińskiego 4 
łomżyńskiego 3. łaskiego 8. Ostrów-Ma­
zowieckiego 2. sieradzkiego 2. łęczyckie 
fco 2. włocławskiego 1. gostynlńskicgo 1. 
'ureckiego ?. kaliskiego 3 i łowickiego 1. 

lekc je gimnastyczne odbywały się co­
dziennie od godz. N do 12 w sali przy ul. 
Gdańskiej 111, a od godz. 14.30 do 17 w 
Kali ginm. przy ul. Nowo-Targowej 24. 
Kownie? szereg lekcvj odbyło sic na boi­
sku sportowem W K. S. 

Uczniów zapoznano ze wszystkiem! ga 
k.ziami sportowem': palantem, pidką noż­
na, lekkoatletyką, szczypii rn&'kiciu, ha* 
Mną, siatkówką, koszykówką, boksem i 
f. d. Wychowawcami byli poi'. Kuźniak', 
Por. Woskowicz i Łtichniak. 

Kurs rozpoczął się dnila 21 listopada 
IJ trwał do ubiegłej sr boty Uczniowie przy 
mi\ na kurs zupełnie surowi, wprost od 
pługa. 

Zakończenie odbyło się w driu 17 b. m. 
I godz. 16-ej w sali gimnasttyczinej przy 
Bicv N.-Targowej 24. 
I Na uroczystość zakończenia kursu przy 
Pyli: w .-wojewoda Lewicki, sekretarz Ro-
IŃcki, gen. Olszyna-Wilczyńskii, ks. Nowic­
ki, kpt. Marszałek 1 wdelu ónnych. 
<• Ćwiczenia pokazowe prowadzili por. 
K\\ inicki i Łuczuiak. 

Pokaz lekcji gimnastyki prowadzony 
Rzez por. Kwiióckiego wypadł b. dobrze. 
'J<'kaz gier i zabaw oraz siatkówki i ko­
szykówki sprawnie prowadzony przez 
W*r, KwMckjego stwierdził, że absolwenci 
'logą dziś już być pomocnikami swych lii-
Rruktorów. 

Po pokazach i wspólnej fotografji gril­
l i absolwentów zademonstrowała pod k'e 
P»ktem instruktora L-achniaka kilka ćwl-
Bad wstępnych boksu oraz bardzo efek-
1(jwna walkę z pozorowanym przeciwni-
J-m. Poza tem trzy pary pokazały nam 
w«iikc rzeczywistą. 

Przyznać należy, żc w tak krótkim 
fasie wyszkolić 

(ii 

surowy materiał we 
tZystkich gałęziach, to niielada sukces 
a instruktorów-wychowawców. Absol­

wenci wykazali prócz ogólnej 2.najomości 
'•'sad wszystkich gier i gimnastyki, tech-
!'''w i opanowanie szczególniej w boks'e 
'^j^ichv^s^Ukóvvkc 

Radjo-kącik 
Poniedziałek, 19-KO srudnfa. 

v Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikaty P . A. 
, ; 12.00 Sygnał czasu i komunikaty: 14.40 Komu-

, a t y P. A. T.: 15.00 Komunikaty; 15.20 P r ze rwa ; 
I -5 Na<l prosraiu i 'komunikaty: 16.40 Wśród ksia 
s**. omówi prof. H. Mościcki; 17.05 Komunikaty 
r * T.; 17.20 Odczyt p. t. „Hlcjena ł medycyna 
. ' I ( nliia w Polsce w . ostatniem dziesięcioleciu", 

^Slnsi dr. St. Koyczyński; 17.45 Program dla nai 
DMszych. Bajeczki i piosenki w wykonaniu p. 

P- A. Szczep. Ostoji, oraz p. St. Nawrockie-
f ; , H-15 Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 

j . ^ t rononi ja" w wykonaniu orkiestry Lewaka i 
łamana; 18.55 Komunikaty P . A. T. ; 19.15 Ko-
u n ; k a t rolniczy: 19.25 Rozmaitości; 19.35 30-ta 
M ) a kursu elementarnego języka framcuskicKO we 
fy* " r > ( i r«tŁiiika p. Lucicn RoquiRny; 20.00 Prze-
I 20.30 Koncert wieczorny; 20.00 Sygnał czasu 
0 ' " ' " i k ' l l N : 2 2 0 5 Komunikaty P . A. T.; 22.20 
^ " W k a t y ; 22.30 Komunikaty P . A. T. 

Na zakończeniu* gen. Olszyna-WMczyń 
ski przemówi! do zebranych oraz wręczył 
absolwentom świadectwa 1 liagrcdy za 
najlepsze wyniki. 

28 nowych instruktorów zajmie sie pra 
cą sportową w swych ośrodkach gmin­

nych. Zebrani przejęci duchem sportowym 
zebrali samorzutnie zł. 5.65 na Ohimpjadę 
w roku 19?S. Kurs odbył sie ua koszt P. 
['.. W. F. z tem, iż 50 proc. kosztów prze­
jazdu pokryje Zw Ml. Polsk. 

Wlad. K. 

W! 
Walka o przydomek. 

Ktokolwiek choćby pobieżnie intere­
sował się życiem sportowem — temu bez-
wątpicnia rzuciło się w oczy, że wyraz 
„olimpiada" i „olimpijski' jest niejedno­
krotnie używany jako określenie wielu za 
wodów sportowych. Nic przejdzie roku, 
aby prasa nie przyniosła wiadomości, iż 
gdzieś odbywają się jakieś „igrzyska olim 
pijskic", że gdzieś tam walczą o „laur 
olimpijski". Słyszymy ciągle o „Robotni­
czych Olimpiadach", .Kobiecych Igrzy­
skach Olimpijskich". Olimpiadach Akade­
mickich, Olimpiadach Państw Północnych 
Olimpiadzie Afrykańskiej i t. d. i t. d. W 
rezultacie odnosi się wrażenie, że wyra­
zy „olimpijskie" można przyczepić do na­
zwy każdych większych zawodów I 
wszystko będzie w porządku. 

Oczywiście, żc tak nie jest, że ta cała 

gmatwanina jest nie do pomyślenia z punk 
tu widzenia organizacji sportu; że wyra­
zem „olimpijski" możemy tylko chrzcić te 
igrzyska, które powstały pod tą nazwą : 

rozwinęły się wspaniale i swoim dorob­
kiem przydały nazwie „olimpijski" wielki 
splendor. Igrzyska te, rozegrane pierw­
szy raz w 1896 roku w Atenach pod na­
zwą „Igrzysk 1-ej Olimpjady", organizo­
wane są co cztecy lata przez specjalny 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski, na 
którego czele przez szereg lat stał twór­
ca nowoczesnej myśli olimpijskiej — bar 
Coubcrtin. 

To też z biegiem czasu, organizatorzy 
przeróżnych zawodów sportowych, dla 
przydania swym imprezom większego roz 
głosu, zaczęli uzurpować sobie prawo do 
nazwy .olimpijski", z drugiej strony Mię­

dzynarodowy Komitet Ollrhpijski, Jako 
rzeczywisty twórca i właściciel tej poważ 
nej „firmy" oparł się temu stanowczo. W y 
tworzyła się walka, nastąpiły dyskusje, 
rozprawy i dowodzenia i w końcu cały 
zorganizowany świat sportowy przyjął za 
pewnik, że Igrzyska Olimpijskie są tylko 
jedne, mianowicie te, które odbywają sie 
co cztery lata z ramienia Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego. Po tyra wy 
jaśnieniu nazwy „olimpjada" i „olimpijski" 
zaczęły znikać z oficjalnych nazw zawo­
dów i utrzymały się tylko w niektórych 
dowolnych zupełnie wiadomościach dzień 
nikarskich, które rade gwoli sensacji 
chrzcić każde większe zawody przydom­
kiem ..olimpijskim". 

Rzecz naturalna, że monopol Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego sięga 
tylko tak daleko, jak rozległym jest świat 
sportu, zorganizowanego w międzynaro­
dowych związkach sportowych. Po zn 
ramami tego świata nazwa „olimpijski" 
jest w dalszym ciągu nadużywana — że 
wskażemy tutaj przykład Sowietów, któ­
re zamierzają zorganizować własne 
„Czerwone Olimpiady" oraz przeniknięte 
go separatystycznemi dążnościami sportu 
robotniczego, święcącego „Robotnicze 
Olimpjady". 

To ciągłe, ustawiczne sięganie po do 
robek Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego, ta długa i uporczywa walka o 
przydomek — niezmiernie są charaktery­
styczne. Wskazują one jak z nazwą „olim 
pijski" wiąże się bezpośrednio w umyśle 
wrażenie czegoś wielkiego i nieprzecięt­
nego, jaką popularność zyskało sobie to 
słowo wśród szerokich mas społeczeń • 
s twa jaką wielką posiada ono sile propa­
gandową. Nic dziwnego. Igrzyska Olim 
j)ijskic są tak wspaniałą i wielką manife­
stacja, wszechświatowego odrodzenia fi 
zycznego — żc sam odblask ich nazwy 
jest wartością nieprzeciętną. 

Informacje prezesa komisji organizacyjnej 
dr. Adamczaka. 

Realizacja dekretu Prezydenta Rzpli-
tej żywo interesuje cały świat pracowni­
czy. Pierwsza samodzielna instytucja ora 
cowników umysłowych o rozległych 
uprawnieniach obejmie ubezpieczenia od 

• starości, śmierci, niezdolności do pracy, 
bezrobocia.. 

Prezes komisji organizacyjnej zakładu 
ubezpieczeń dr. Adamczak udzielił w tej 
sprawie następujących informacyj: 

— W jakim terminie zakład praktycz­
nie zacznie funkcjonować? 

— Ad 1) Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczyjłosjiolitej o ubezpieczeniu pracow­
ników umysłowych wchodzi w życie, jak 
wiadomo, z dniem 1 stycznia 1928 r. W 
ciągu grudnia r. b. wydane zostanie roz­
porządzenie o jego wykonaniu, normujące 
obok innych spraw 

tryb zgłoszeń do ubezpieczenia 
i roszczeń o świadczenia ubezpiecze­
niowe. 

Faktyczne uruchomienie zakładu w 
Warszawie (obejmującego terytorialnym 
zakresem swego działania m. st. Warsza­
wę i województwa b. zaboru rosyjskiego! 
będzie rzeczą najbliższej przyszłości. Je­
szcze przed powołaniem przez p. ministra 
pracy i opieki społecznej komisji organi­
zacyjnej zakładu warszawskiego, której 
działalność rozpoczęła się z dniem dzisiej­
szym, zostały podjęte prowadzone w szyb 
kicm tempie wstępne 

prace przygotowawcze 
około uruchomienia zakładu. 

Na pierwszy plan wysuwa się dziś siłą 
rzeczy sprawa doboru sprawnych i do­
świadczonych sił urzędniczych i uzyska­
nia odpowiedniego prowizorycznego loka­
lu do czasu wybudowania własnego gma­
chu zakładu. Równolegle do prac w tej 
dziedzinie rozpocznie się już w czasie naj­
bliższym akcia w kierunku zmontowania 
i uruchomienia 
wewnętrznego aparatu organizacyjnego. 
(Wydziały: ogólny, składkowy, ewiden-
eyjno-świadczeniowy i buchalterja), przy 
tem zamierzam oprzeć sie na doświadczę 
niach i praktyce trzech istniejących iuż od 
dłuższego czasu analogicznych zakładów 
we Lwowie, Poznaniu i Królewskiej Hu­
cie: mówiąc o ostatnich tych zakładach 
należy zaznaczyć, że konferencja ich 
przedstawicieli, która odbyła sie z począt 
kiem grudnia w Warszawie, przyjęła za­
sadę unifikacji biurowości i druków wszy 
stkich czterech zakładów i utworzyła 
wspólny komitet, który będzie utrzymy­
wać między niemi kontakt do czasu utwo 
rżenia związku zakładów, przewidziane­
go w rozporządzeniu. 

Kalendarz zakładu na czas najbliższy 
przedstawia s ię w ogólnych zarysach tak. 
że z końcem grudnia" i. początkiem stycz 
ula rozesłane luz zostaną formularze 
dotyczące zgłoszenia pracowników, któ­
re w ciągu stycznia zostaną zwrócone po 
cdpowiedniem wypełnieniu ;ch przez pra 
cowników. 

a od 1 do 10 lutego 1928 r. 
wpłyną już składki' za miesiąc styczeń, 
które oczywiście zastaną zakład urucho­
miony Iuż w pełni. 

— lak zużytkowane będą rezerwy fun 
dnszti bezrobocia? 

— Fundusz bezrobocia przekaże zakła 
dom w pierwszych miesiącach przyszłe­
go roku zgodnie z art. 159 rozporządzenia 
odpowiednie fundusze za pośrednictwem 
komisji likwidacyjne-:, utworzonej przez 
ministra pracy i opieki społecznej. Wedle 
zamierzeń departamentu ubezpieczeń spo 
łecznych rozporządzenie wykonawcze u-
staliłoby. że w przeciągu dwóch miesięcy 
fundusz bezrobocia 

wypłacać będzie świadczenia 
na wypadek braku pracy zaliczkowo w 
wysokości dotychczasowych zasiłków u-
stawowego zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, poczem świadczenia te obcia 
żać bedą zakłady, które wypłaca za o-
kres dwumiesięczny różnicę między do­
tychczasową wysokością zasiłków, a w v 
sokością znacznie wyższych świadczeń 
na wypadek braku pracy przewidzianych 
rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypos-
jiolitej, wypłacając potem nadal w pełnej 
wysokości. 

— Jak rozdzwonią będzie składka ubuz 
pieczeniowa między pracodawca, i pracow 
rrka? 

• - Składkę ubezpieczema pracowników 
umysłowych ponoszą w zasadzie praco­
dawca i ubezpieczony. W przeciwieństwie 
do podstaw finansowych, obowiązujących 
doiad w Polsce działów ubezpieczenia spo 
tocznego, nie określa jednak rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej stałej i 
jednolitej proporcji między składką praco­
dawcy i ubezpieczonego; ze zrozumia­
łych motywów natury społecznej stosu­
nek ten według art. 104 rozj^rządzente 
będzie wahać się w zależności 

od wysokości wynagrodzenia 
pracowników. Za ubezpieczonych nie 0-
trzymujacych żadnego wynagrodzenia lub 
otrzvmuiacvch ula wyższe niż 60 zł. opła­
ca składkę pracodawca w całości z wlas-
: ych funduszów. Co się zaś tyczy i>racow 
ników otrzymujących wynagrodzenie po­
nad 60 zł. stosunek ten zmienia się w za­
leżności od wysokości wynagrodzenia, od 

Uczuciowy syn detektywa. 
Wzruszająca tragedja 

dziecięcego serca. 
Przed kilku dniami uwięziono pod za­

rzutem licznych oszustw 
detektywa prywatnego, 

Karola Augusta Machtanza. Syn jego, 17 
letni Józef, bardzo silnie się przejął tym 
faktem. A gdy udał się do szkoły, niego­
dziwi koledzy zaczęli mu dokuczać, wspo 
minając uwięzienie oica — w chłopcu zro­
dził się 

zamiar samobójczy. 
Wieczorną porą wymknął się z domu 

i pobiegł ku Dunajowi. Poczem rzucił się 
z determinacją w mroźne fale rzeki. Na 
szczęście spostrzeżono ten skok i zdołano 
chłopaka uratować. 

Biedne dziecko zachorowało obecnie 
poważnie i walczy między życiem a śmlcr 
cią. Józef był celującym uczniem i żywił 
dla ojca wprost 

bałwochwalcza miłość. 
Wzruszaiaca zaiste tragedja "dziecięce­

go serca, które tak wcześnie zapoznało się 
z nikczemnością i złośliwem okrucień­
stwem ludzi! 

Ciekawy pomysł tygo­
dnika amerykańskiego. 

Lektura w minutach. 
Pewien amerykański tygodnik beletry 

styczny wpadł na oryginalny pomysł. Na 
czele każdego artykułu mieści się miano­
wicie stwierdzenie ilości minut 

potrzebnych na przeczytanie. 
I tak np. czy tamy: Pierwszy artykuł— 

„Jak zwyciężyłem". Tunneya — czas paty 
tania 16 minut. Drugi artykuł — „Roman 
tyczna historja miłosna" — czas czytania 
21 minut. Trzeci artykuł — „Sztuka mą­
drego życia" — 19 minut 25 sekund I tak 
dalej... - - ; 

Pomysł ten zwrócił uwagę i może już 
w najbliższym czasie stanie się bardzo po 
pularny. 

proporcji 3'5 składki płaconych przez pra­
codawcę, a 2''5 przez ubezpieczonego do 
od*vrotnej proporcji 2/5 składki płaconych 
przez pracodawcę, a 3'5 przez ubezpie­
czonego. 

Co się tyczy wszelkich immych szcze­
gółów ubezpieczenia pracowników umy­
słowych, mogę odesłać zainteresowanych 
dc, bardzo szczegółowego i przejrzystego 
— a opracowanego przez referenta rozpo­
rządzenia radcę ministerialnego dr. Pas­
ternaka — 

komentarza do rozporządzenia 
Ptczydenta Rzeczypospolitej, wydanego 
w bieżącym iesiącu przez okręgowy zwią 
zek kas chorych w Krakowńe. 
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Miejski Kinematograf Oświatowy. 
„Dekabryści" (Spiskowcy w carskiej Rosji 
Dla miód.: - O b r a z morskiego wybrzeża 

P c c i a t e k s c - . s ó w : o eodz . 4. 6. 8 l 1 0 

„Apollo" — W imeniu cara ! 
F« f 7 ą t e k seansów: o godz 4. 6, S ! 1 0 

..Casino" — W płomieniach życia 
r 'o?tetek s c . n - ó w : o eodz 4. 6. S i 10 

C 7 ' » r v " —Miljonowy Spadkobierca. 
P;i :?*'fk s-«n>ńw. o eodz 4. 6. 8 ! 10 

„Corso": — Indyjski Grobowiec 
P i e r w s z y s e a n s 4-ta. js*a'n' 9 30 

..Dom ' -dowv" —„Robin Hood~ 
P o c z ą t e k p r z e d s t a w i e ń o eodz . 5 i pól po p o l 

„Orrmd-kino" „Syn Szeika" 
, 'moen. :!" - Tancerka z Sewilli 
..' kino nieczynne. 
„Mimoza". - „Miłość Apaszów". 

..Nowości"— Gdzie ulica się kończy.,, 
„Odeon" — . „W przedślubną noc" 

PooiSłffc s e a n s ó w : o eodz 4, 6 . 8 I 1 0 

„Resursa" - Żywa Maska 
P o c z . p r z e d r t a w l e ń o u. 5.30. 7.15 I 9 w i e c i J 

„Splendld". — .Miasto tysiąca uciech" 
P i . i z a t e k r c a n s ó w : 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Szansonistki,, 

Pocz. przedstawień o K. 5 . 3 0 . 7 . 1 5 I 9 wlicz. 

TEATR MIEJSKI. 
DzK poniedziałek o e o d z . 7.30 w i e c z o r e m f>r/.cd 

s tawien ie dla z w i ą z k ó w robotn iczych . 
O d e g r a n e b ę d z i e „ W y z w o l e n i e " , w s p a n i a ł e ar­

c y d z i e ł o St . W y s p i a ń s k i e g o z w y s t ę p e m gościn­
n y m Juljus-za O s t e r w y w roli Konrada. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś , w poniedziałek i Jutro w e wtorek , oslatirie 

dwa p r z e d s t a w i e n i a uc iesznej krotoehwUI Z. Ka­
w e c k i e g o „Fura s ł o m y " po cenach zn iżonych od 
1 zł . do 6-chi . 

Skutki mrozów 

Wzkutek niezwykłych mrozów, jV<?*J ".noanowuTy w Ameryce i powslałe.-«o stąd fcsłafftro [alnej# braku wofly, spłonęła 
w Waszyngtonie, niedalek > o:l s iedi iby prezydenta Stanów Zjednoczonych, cała dzielnica miasta. Straż nozarna była 
niemal bezradna wobec szalejącego żywiołu. Po lewej stronie widzimy oświetlony płomieniami Kapitol, siedzibę 

amerykańskiego parlamentu. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w poniedziałek, po raz 14-ty z rzędu dlr 

zrzeszeń robotniczych .,ChjU>pi" Wl. Reymonta. 

TEATR L1T.-ARTYSTYCZNY ..OONfi" 
Dziś w dalszym ciągu szlagierowa rewja p. ! 

„Szkoła pocałunków" w koncertowem wykoniniu 

całego zesipołu z gościnnie występujaceini PP-: 

Ja-nłnu Madzlarówną, Helena. Orllkówna, D. Her­
tzem na czele. 

50.000 Zł-
SĄ NAJMILSZĄ GWDAZO-ff) 

Za jedyne 4 zł. wygrać możesz zł. 5 0 . 0 0 0 , za­
kupując los do 11-ej Lot. Państwowej , w kantorze 

Loteryjnym 

S. WOHBERG. tódż. PIOTRKOWSKA 42, tel. 7-87 
Ciągnienie pojutrze ! 

Wytwórnia parasoli, lasek, 
getrów, krawatów 

', grzebieni 

W ««j fi 

Q Si 

\ Ł 1 

lODZ, 
Nawrot 29. 

Telefon 35-71 

i P R O S 2 E K 

K O G U T E K 
. USUWA NAJUPOfłCZYtySZY; 

Dr. mcd. 

D r Dr. med. 

P. Markowicz 
Dr .med. Z . RAKOWSKI 

Tel . 27-81 
Specjal ista chorób utza, nosa, gardła 

, i p łuc 

Konstantynowska 9. 
P r z y j m u | « 1 2 - 2 1 5 - 7 . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 124 , 

Futra 

rlajiepsza 
marka 

£v;»£$owa. 

i > r , y c h o d » i , ^SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
I g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacie. Szczepienia ospy i prze­
c i w szkarlatynie. Analizy (moczą, 
kału, krwi, plwocin etc) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki zlot* 
I platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pot P O O I M 

nocna. 

Calem udostępnienia S i a n , Klijcntcli 
nabyc ia w y r o b ó w futrzanych na nn|-
b a r d i i t l dogodnych warunkach sprze ­
daje G O T O W E F U T R A m ę t k l e i dam­
skie w różnych (jatnnltach po w p ł a c e ­

niu zł. 1 0 0 

ua spłatę 8-n!o miesicciaa 
SKŁAD F U T E R 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m t a n 
N a r u t o w i c z a 4 ł ( a k l e p f r o n lal. 6 6 - 3 1 

NA RATYta 
Z A K Ł A D Z D U Ń S K I 

i wyrób Pieców Szamotowytb 
M . N i r e n b e r g 
Łódź, Zgierska 13. 

Sprzedaje kuchnie i piece za 
g o t ó w k ę i n a r a t y po ce­

nach przystępnych. 
UWAGA: przyjmuje wszelkie 
roboty w zakresie zduńskim 
jak również w nowych domach 

Specjal is ta chorób 
skórnych, w e n e r y ­
c z n y c h i m o c z o -
p l c iowych . L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Priyjmuje od godz: 

8 — 1 0 i 5 — 8 

t e l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11 — 1, 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapia. 
G a b i n e t K o s m e t y c z n y . 

P. 
Dr. 

23 Południowa 
Specjal ista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o * 
c z o p t c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 1 1 

od 5 — 8 wiecz . 

D r . m e d . 

E M U 
K i l i ń s k i e g o 1 4 3 

przy Głównej 
c h o r o b y w e n e ­
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o ­
w y c h p r z y j m u j e 
od godz. 1 2 — 1 
od godz. 5 1 » — 8 . 

LECZNICA 
lekarzy speclalfsfdw 1 gabinet dentysryczny 

przy Gerny-rf RynVu, 

Piotrkowska 2 9 4 , lej, 22-S9 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
nrzymuje chorych w chorobach wszyat 
kich ipscja lnośc i . od g. 1 0 rano do 6-ej 
po poł. Szczepien ie ospy,anal izy (mo­
czu, kału, krwi, p lwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabieg! i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne . Naświet lania lampa, kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p la tynowe i mostki 
W niedz ie le i święta do godz. 2 po poł . 

c h o r o b y a k o r d ' 
w ł o s ó w w e n « " 
r y c z n e i m o c Z*' 

p ł c i o w e , 
I eczenie świat ła* 
l a m p a kwarcoVf.*j 
promieniami Koenj* 
gena od 9—2 i • i 
4 - 8 , 4—5 dla pa* 
oddz. poczekalń'*' 
Z a w a d z k a nr . f c 

I Or. 
Choroby skórne.*' 4 

neryczne i p lc io*" 

Konstantynowska 12 
T « l . 5 5 - 5 2 . 

przyjmuje od g- . 
od 6 - 8 , <*'» 

od 4 - 5 , 
—1 I 

pan v,v* «r -
Dla n i e z a m o ż n y * 

ceny lecznic-

G r u £ l i « a p ł u c jc i t n ieubłaganą I 
coroczn ie , niarabląc różnicy dla płc i . 
wiaku I stanu, kozi mil iony ludzi .— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u c ­
n y c h , b r o n c h i t u , u p o r c z y w e g o , 
m e c z ą c e g o k a s z l u i t. p. stoiują 

pp. Lekarze: 

. . I I I L S J I 1 T H I 0 C Q U M I 6 E N 

który ułatwiając w y d z i e l a n i e s ię 
p l w o c i n y wzmacn ia organizm isa-

m o p o c z a c i e chorego o 
raz powiększa wagę cla 
ła i usuwa kaszel . — / / 
U ż y w a alę za poradą-
lekarza. 
S p r z e d a j ą a p t e k i . 

1 
Szkolna 1 2 . 

Choroby, w ł o s ó w , 
skórne, w e n e r y c z , 
ne i m o c z o p ł c i o w e , 
l e c z e n i e prom. Ro­
entgena i l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł . i od 6—9 
w i e c z . 

C e n y l e c z n i c . 

D r . 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—S.-
Dla pań oddzielna 

poczekalnia . 

C h o r o b y s k ó r * ' 
i w c n e r y z i * e ' f 

Przyjmuje do l" 
1 - - 2 1 4 - 8 

Panic od 4 -~ t 
Dla n i e z a m o ł o f j j 

c e n y l e c z " ' y 

buwie , f r a 
Uzna. manu 

" * 5 

Maść ( i ko 
UUUJIIUKUIC. gntkieml 
. I I r o z o l " I e c a y , g o i 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn . 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

ra swetry . n 1 ' jp 
palta na raty ' . j l 
„Kredyt" ul. N a * * ! 
nr. 15 1 p. V 

jlbiory męskia" 1 j | , 
U skic, <>bu*„ 

try na wYf" jj! 
rkowska 

I p i a ' ^ . 

Ogłoszenia ?.'rm zaroić; :c'owy Ji. c h o c h ż b y p3 s ' *%ft 
cych filje w Łodzi, a cen'.r?.le gdzie indzici o 50 P 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droźei. Kj> 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ' 

adminislracia nie Odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

tane są za bezpłatne. j»k' 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r* 

cja nic zwraca. 

swa 
Piot 
w e ; ś c i e 

Cena prenumeraty: 
ty Łodzi mies ięcznie — 
Dla robotników . — — — 
Na prowincli . —. — — 
Zagranicą . — — — 

JM. M Wietz/' i „Kurier Łódzki" Ig 
Odnszenie do domu 4 0 gr. 

2 . 6 0 

2 . 2 0 

3 . 5 0 

8 . 5 0 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 3 0 groszy za wiersz mil imetrowy l - !amowy (strona 
Za tekstem . . . 25 „ . . „ „ . 
Nekrologi • . • 25 „ „ _ „ „ m 

Komunikaty . . . 25 M .. „ n m 

Zwyczajne 6 „ . . . 
Drobne 1 0 groszy, poszukiwanie pracy 5 g r ta wyraz 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 łamy) 
. 4 -

. - 4 

- 4 • 
. 1 0 . 

najmniejsze ogłoszenie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w oru^arni 
Wyd. Jan SłyouikowskL 

Iow. Drukarsko-Wydawniczeźo „Kurier Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1_ 

Ża redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulało*** 


